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IONDYN (PAT.). Z wiadomo 
k i, /‘trzymanych przez prasę 
*ńgielską z terenu, objętego po 
Wstaniem, wynikałoby, że woj
aka powotańcze czynią postępy 
1 *<i większa część tracji jest 
POJ ich wpływem.

Siły powstańców wzmocnio- 
A* zostały robotnikami i posia- 
r« c  maią duzo elementów skraj 
®h radykalnych i komunizują- 
*?ch, które idą do walki w o- 
otońie zagrożonej republiki.

LONDYN. ;P a T ). Agencja Reute- 
H  donosi z A leksanćrji, i  krążą tam 
juepotwiwrdzone pogłoski o tem, ja
koby flota pow stańców  tbom bardo- 
' f t u  Ateny.

Gabinet 1 .aldarisa miał podać cię 
dym»sjL

kontrlorpedow iec pow stańczy 
zbom bardował kotej Saloniki —  A te-
%

Flota m oiska f powietrzna p ow 
stańców miała rzekom o również 
zbom bardować Saloniki, w yw ołując 
panik, wśród m ieszkańców i zamie- 

i# wśród w ojsk rządow ych
Z granicy grecko - bułgarskiej do- 

iż dzisiaj rano o godz. 8 30 es- 
kadr7 lo ln icee rządow e borooardo- 
* » ł>  miasto Demir Hisar. P ołożone

45 kim, nu północno w schód od Sa 
'^oik.

Atfcl lotniczy w ojsk  rządow ych 
j*»t t t ekom o początkiem  ogolnej o - 
ien> , ,  p rzeciw k o powstańcom . Od 
tłoj.* >ybuchów  bom b b y ło  wyraż
ał*: słychać po stronie bułgarskiej.

w ed łu g  w iadom ości otrzym w ycb
* pogranicza grecko -  bułgarskiego, 
aa eałem terytorium opanowanym 
Przez ppw clanców  ogłoszono m obili- 
taeię 18 roczników .

Pow ołano w ięc pod broń wszyst
kich m ężczyzn pom iędzy 20 a 38 ro-

em życia.
Do Salonik przybyło z Jugoslawp 

b sam olotów  z bombami. W  dniu 
“ ZłSiejsżYM oczekiw ane jest nadej
ście 10 łam o’ otów  z Anglii. W edług 
--Le J o n m ii"  powstańcy, nfortyfiko- 
War., w Serres i Kavalli, dysponują 
łOOu tys. łudzi oraz samolotami do 
bemb^rdowania.

Rząd grecki otrzymał rzeko
mo od kapitana portu Volos w 
Magnezji wiadomość, iz jeden
* okrętów, który przybył do 
portu, schwytał rzekomo radjo 
JJA depeszę o tem, iż 
Yetńzelos jest poważnie ranny 
i na pokładzie jednego z po
wstańczych torpedowców zdą- 
fct w kierunku Aleksandrji.

kom unikat wydań - przez dow ódz
tw o wojsk rządowych ozn-ajmia, t t  
Rła pogoda w dalszym ciągu wstrzy* 

wszelką działalność w ojskową 
y  M acedonji. Jedynie aeroplany rzą 

bom bardow ały ponownie ko- 
***ry i dw orzec w Seres.

OŚWIETLENIE
URZĘDOWE

Jak podaje agencja ateńska, 
Samoloty rządowe bombardowa 
j-T wczoraj koszary i dworzec w 
"^rres, dokonując jednocześnie 
^Ywtadu w okolicach miasta. 
Rzeka Struma wystąpha z brze 

zalewając okoliczne miej-

łbaaów, poniedziałek 11 marca 1935

H E C I l  Z l O Y C I E Z a 1
Rzad grecki czeka—na popiawe pogody'■■a

scowości. Sytuacja na froncie 
od czwartku pozostaje bez ztnia 
ny. Nastrój wojsk rządowycL 
jest doskonały 

D ow ódca w ojsk rządow ych gen. 
Kondylis wydał komunikat, w któ
rym m. in. mówi, t t  narazie walczy 

żywiołem , a nie przeciw ko nicprzy
,arielowi, zasługującemu na pogardę, 
lecz mimo to je st on pew i.y ostatccz 
n egt zwycięstwa.

Prjm jer Tsaldans złożył w ezjra j 
w ieczorem  w pras s pestępująci* oś
w iadczenie: „S k c.ao tylko 

niepogodę w Macedońji ustanie, 
podjęta bęazie akcja represyjna w 
stosunku do pow stańców ".

LONDYN I PARYŻ 
O REWOLUCJI

Prasa francuska zastanawia 
się nad tem, czy przedłużanie 
się obecnej sytuacji w Grecji 
nie grozi powikłaniami między* 
narodowemi na Bałkanach.

W Londynie uważają, że sy
tuacja jest wyjątkowo poważ
na. Rząd grecki obawia się, aże 
>y rząd bułgarski nie okazał 
pomocy powstańcom. Rząd tu
recki popiera jawnie rząd gre
cki 1 saldarisa, a Włochy — jak 
podejrzewają p wszechnie — 
trzvmają wszystkie nici w reku.

„Le Petit Journal' podkre 
sla, iż zamach Ven?zelosa mo
że pociągnąć za jMSE ^oważte 
konsekwencje dyplomatyczne i 
militarne.

WOJSKOM RZĄDOWYM 
BRAK AMUNICJI

BIAŁOGRÓD (PAT). Prasa 
jugosłowiańska donosi, że poło
żenie wojsk rządowych grec
kich pogorszyło się zarowno w 
Macedońji, jako też i na wy-

•Efr^c tip— V c n » o M
wodzem reuolucń

spach na morzu Egejski, m
Od v'iortcu *.rwa wielka bitwa 

•w Macedońji, w której natarcie 
prowadzą powstańcy i jak zda 
je się, zwyciężają. Kanonada, 
którą słyszano w ciągu dwóch 
dni około granic Bułgarii, poczę 
ła wczoraj oaaiać się. Saao- 
ioty powstańców bombardowa
ły wczoraj gmachy rządowe w . 
Salonikach. I

W Biatogrodrk sądzą, żej 
wojskom rządowym greckim 
brak amunicji i że to, a nie po-i 
goda, jest powodem bierności, 
wojsk rząnowych Wszystkie ' 
większe składy amunicji znajdu 
ją się w północnej i północno- 
wschodnie; części kraju, a więc 
są  obecuie w rękach powstań
ców

80 osób zmarło wskutek zatrucia
AMSTERDAM (PAT). —  We 

dług doniesień z Semaraog aa 
Jawie, w miejscowości Kobe 
men zmarło w ciągu kilku go
dzin 80 osób po Spożyciu zepsu

go spożyciu cukierków z  zatopionego) okrętu
tyci produktów żywnościo
wych.

.prawie tej wdrożono ener 
giczńe śledztwo i trupy prze*
Wic£iumj da Bat tw.~u dla doko

nania sekcji i analizy zw łok w 
miejscowem laboratorium- 

Jak donoszą w ostatniej chwi 
Ji,. zą* iu ci. spory!' cukierki, wy- 

z zatopionego okrętu.

Eksmisja kolejek została wstrzymana
przez Sad Apelacyjny do ctesu rozpatrzeli a skargi dyrekcji

Centralne figura obecnego r °w « *  
ula w Gtecji, wódr pa -tj fcjpuDUKJ, 
rfklel Eiudtberios Vwi -r io , • urodził 
cię w 1U4 na Krecie, liczi wię ozi 
«a)

zledemdzies ąt UL 
Venił.«iO- brał udział w wszystkich 

ptZuinianach politycznych, społecz
nych i rsądowycb w Grecji. Od I s h  
do 1901 był ministrem sprawiedliwo, 
ści, w 1911 r. przeprowaaz i reiormę 
konatytnej., tego wplywon prz p>jai 
należi ndzia' Grecji w pierwszej i dra 
gis,' wojnie bałkańskiej \l 1917 r. 
Ve-uzeloą

z-nuszu stróir do abdykacji 
ale przy wyboracn w 1920 r. op i Je. 
go partji doznaję porazić 

W  1928 r powr ira Ven raios * za. 
granicy dc Gracji, r zeprowadza no. 
wa pomyślne dle siebu wybór , t  
trzymaj* sir na jiannwiskn p*em,* r» 
Ala jni w 1932 r. ustępuj*, obejmuje 
nanowo władzę w 1933 aby w mar 
cu tagoż roki stracie ię us rz* .z Sio. 
jęcej obecnie n rząaÓY paft]* inde* 
wej ipopuiuti 

B irzii.. i pełn^ tiągłyon zmian 
dr‘ałalnosc Vcuirelosa charakieryzujr 

nieprsiG’ imioni ambicja.. 
ieec niewątpliwie najz lokieijzego pe 
li* fL i i męzt stann w Grec .

Dzisiaj sta! się on znowu ośrodkiem 
rnenn opozycyjnego < głównym przy 
wódcą puwsiania sk*eruwane^ł 
ciw rzędowi i partji Toeldartsa.

o r  jW IIJI DO H d tr
\7czoraj o fod*. 6.3S pow rócił de 

W arszawy szef sztabu głów nego » e c  
Gąsiorowski, oraz towarzyszący m”  
w izati* wizyty dc państw oąłtye* 
kicL oiicerow ię sztabu g iow n fgo. ;

‘ e>' ^
W  Totsm^udr ń  w y .p j ,O t d a ą d  

(Szwecja) cpżfił ety don 6VOjąujr aa 
odludziu, D ^ o je  tfuesz»ąacóvi- >ij- 
d«u)dziesi^violetui m a łżon k ow i -zgi
nęli w płoiuieniacb >

W  dniu wczorasjzym Sąd A- 
pelacyjny miał rozstrzygnąć 
skargę Towarzystwa Kolejek 
Dojazdowych na dodany wyro* 
kowi eksmisyjnemu rygor na* 
tychmiastowej wykonalności.

Według przepisów procedu

ry, skarga taka nie może być 
rozpoznawana przed upływem 
2 tygodni od chwili złożenia 
skargi w sądzie odwoławczym. 
Termin ten w sprawie kolejek 
jeszcze nie jninąf, wobec czego 
sąd odroczył posiedzenie w tej

sprawie na inny dzień. Do chwil* 
rozpoznania skargi Sąd Apela
cyjny zabezpieczył ja przea 
wstrzymanie wykonania wyro* 
ku, a więc w związku z tem ko
mornik będzie musiał wstrzy 
mac się od wykonanie eksmisj.

Hitlerowcy w matni policji belgijskiej
BRUKSELA 

kantonach Eupen i Malmedy 
żandarmerja belgijska dokouała 
jednocześnie zgórą 100 rewizyi 
u nacjonalistów niemiecl .ch

Wczoraj nrzeorowadzono przesro 100 reuiizyj
(PAT) —  W  Skonfiskowano wielkie ilości Dokonano zarazem szeregu are 

mundurów oddziałów szturmo
wych, broszui propagandowych 
oraz listy członków partji naro- 
dowo-socjalistycznej w Berlinie.

sztowań.
Wyniki dokonanych rewizyj 

utrzymywane są przez władee 
w tajemnic *

Katastrofalny wybuch w fabryce smoły
Slupy ognia i dymu widoczne było na 26 kilometrów

BERLIN (PAT). —  Wczora 
nad ranem w miejscowości Grif 
fe pod Kassel wydarzył się ka 
tastrofalny wybuch y> fabryce 
smoły i papy.

Płomienie wkrótce do  wybu
chu ogarnęły olbrzymie magazy 
ny, zawierające tvsiąc centna
rów naftaliny i 8 wagonów 
smoły. Olbrzymie słupy ognia

Napreżenie bułgarsko • tureckie
PAN K A RA (PA Tł Minister spraw 

~a8r. ośw iadczył, iż' rząd turecki zdu 
jnióny jo»t tw ieidzenlem  Bułgarji, ja 
<ttxby Tiircja przeprowadziła koncen- 
traeję s%rvcli wojsk w T ra c ji

Minister zaprzeczy, kategoryczni# 
Pogłoskom o wzmocnieniu garniięo- 
j*ów w Tracji i dodaj że Turcja go- 
'Owa jest przyjąć wszelkie załatwie- 
n’ e prawy, kto-eby dato zadośćuozY 
lien ,* łSdze N arodów i opin j publi- 
czn*j świata.

SOF JA . (PAT). W  związku z krą- 
'■->ceni zagranicą pogłoskam i o  mo- 

y Z icjj w Bułgarji dwu roczników

rezerwistów , premie* gen. Złutew oś
w iadczył co  następuje: , Pogłoski te 
nie odpow iadają absolutnie orawdzia. 
N ietylko nie m obilizowaliśm y rez !r  
wistów, ale nie m am- nawet zamia
ru m obilizować.

Z dniem 10 marca pow ołu jem y je- 
dynir część urlopowanych, aby za- 
stąp, wojska wysycane na granicę 
grecl o-bulgarsi dla wzmocnienia 
sł ibych posterunków granicznych 
zlożcuycn  z 4 do 5 żołnierzy, roz
siany ch na CrJcinkach 4, 5, 8 d o  10 
kim. posterunki te wskutek dużego 
śniegu z trudem mogą pełn ić m ezbę- 
d: ą straż.

i dyma widoczne były w odle
głości 26 km. w Kassel.

Fabryka uległa doszczętne
mu zniszczeniu. Ofiar w lu-'

dziach aie było. Według komu
nikatu urzędi wego, przyczyną 
pożaru było zapalenie $ię nagro 
madzonych gazów naftaliny.

• Po 10-dniowynr - przew odzi* sado
wym s j .  w Duesseldorfie w ydał i ry* 
r o t  w  procesie 60 kom unistów .: sita . 
żując wszystkich na kary długólet- 
niegc więzienia.

. *
1'zienriki tondyńskie podają Z . 

źródeł póioiicjałnych , że wyjazd to 
da pieczęci p-ywatnej ministra td o*  
aa do W arszaw y i M oskw y nastąp, 
dop iero pod koniec b, m.

*
V  składzie benzyny w A lcaęea*  

(Portugalja), nastąpił .gwałtowny^ w y ' 
huch wskutek któ. ego jeden z ro
botn ików  zgin 1 na miejscu a t o|f* 
n iosło tak ciężkie obrażenia, i t  w 
stanie beznadziejnym przew iez.ono 
ich d o  szpitala.

W  ju e js co w o ic ' Tuzie (Jugusław- 
ja), wybuchł pożar w fabryce r*yw.a- 
nów. Straty obliczają na kilka mfi*' 
Jonów dynarów.

*
Na półw yspie Helsidm złowili ry

bacy  rz idki okaz tesiotra wagi 16C 
kg. Rybę sprzedano za cnę 470 z*

Znani nurkowie i marynarze itaUcy 
z okrętów  „A rtiglio", „R ostrc" i . A t -  
picwt t ”  udaLi siy z Viar*ggio do B f* - 
śtu, aby doKończyć przerwane prac# 
nad w ydobyciem  zatopionego

Tejemnicza śmierć sprzedswcy l?lek
WILNO. Około godziny 5-ej 

nad ranem idący do pracy uli
cą Zwierzyniecką robotnicy za
uważyli w kotlinie pod pagór
kiem obok fabryki cegieł ja
kiegoś leżącego tam mężczyz
nę, nic dającego oznaŁ życia 
Leżał on nawznak i miał pora 
nione czoło oraz głowę.

O swem odkryciu powiado
mili *oootnicy policję, która na 
tychmiast przybyła na miejsce 
wypadku, wzywając jednoczę 
śnie także Pogotowie Ra unko 
we. Lekarz Pogotowia mógł już 
stwierdzić tylko zgon nieznajo
mego, który zmarł już przed 
kilku godzinami, gdyż zwłoki 
były  zastygłe.

A chociaż nie znaleziono 
przy n,*n żadnych dokumen 
tów to jednak policja już w 
krótkim czasie zdołała ustalić, 
iż są to ZAvłoki 58-letniego Jó
zefa Klawisza, zamieszkałego 
przy ul. Krakowskiej 1.0. Był 
on handlarzem rynkowym i 
sprzedawał lalki na rvrku Łu- 
kisłdm. Teraz jednak policja 
stanęła wobec trudnej do roz
wiązania zagadki jaką Dyla 
przyczyna zgonu Józefa Klawi
sza w tej kotlinie pod urwi
skiem.

Morcierstwo dla rabunku jest 
wyklurzcne, gdyż w kieszeni 
zmarłego znalęz.ono 8 zł. w go 
tówce t. j, całą sumę, jaką -

według relacji żony — miał 
przy sobie, gdy wychodził ż 
domu.

Nie ustalono też żadnych in* 
nych znamion śnuerci gwałtów 
nej. Wobec tego władze zarzą 
dz ły dokonanie sekcii zwtok.

Z g i e ł d y
-O broty „'średnie, tęodyncfa .niejed

nolitą. B*ańknoiy dolśf.óWe w ' obru
sach pozagiełdow ych 5 .2tt Riihal 
złoty  4,55 DołaL złoty 8.R8, ■ i i  ram 
ożystego ziota 5.9244.’ M aiki niem iec
kie (hę us oty) w obrotach prvwat- 
nyc1, —  203:75' Fnąt steri.
(b’ankm tv) w obrotach prywatnych 
?5.10: ' - ' i i  ■ '

AkcJe: Bank Polski 91.25; MIpop 
10.35; Starachowice 15.30   1£.7S

• A d r ia ” , „ A t la n t lo " ,  „ Ś w i t "  
„B a g a te la * *  lu b  „ S ł o n k o ”Oat.S_I.L



Str 2 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 99

Najweselszy aktor Fertner w  roli świadka
w procesie o uwiedzenie męża

Gdy mąż 30-letniej Aleksan
dry Wiszniewskiej począł za
niedbywać domowe ognisko, 
wodziły się najrozmaitsze po
jedzenia. Zaniepokojona po
stępkami męża, który nietylko, 
le  domu unikał, ale pieniędzy 
nie dawał na utrzymanie trojga 
dzieci, pani Aleksandra posta
nowiła pilnie obserwować jego 
kroki.

Wynik obserwacyj wypadł 
«Ba p Wiszniewskiego nieko
rzystnie. Po kilku bowiem 
dniach nieszczęśliwa małżonka 
przekonała się, gdzie i z kim 
•zvtovny pan mąż czas spę
dza. Okazało się, że 
upominał o  Bożym świecie u 
boku dr. Ireny Chlewiskiej, 
której adoracją tak się przejął, 

M adresu swego domu 
zapomniał...

Zapomniał biedaczysko, iż 
lw u  wraz z dziećmi z głodu 
■ębami dzwonią... Wogole pan 
WiszmewoJii zapomniał się...

Wszystkie te okoliczności 
■twierdziły p. Wiszniewską w 
przekonaniu, iż

mąż nawiązał romans 
s dr. Chlewińską.

A gdy dostał się do więzienia, 
to czara goryczy przepełniła 
*k  Zrozpaczona Wiszniewska 
była święcie przekonana, ze 
mąż dopuścif się nadużyć, gdyż 
wydatki jego wzrosły niepo
miernie od chwili zniknięcia 

z domu...
Mówiono, że Wynajął miesz

kanie dla dr. Chlewińskiej i 
wogóle rujnował się dla mej 
ogromnie.

Przyb.U przeżyciami 
Wiszniewska zgłosiła się do dr. 
CUewłntlriej, żądając zerwania 

z mężem, 
przyczem w czasie dosyć ostre]

Snmiany zdań
em ?a  panią Cb. pięścią w 

oko, które opatrzyć musiało 
pogotowie.

P. Chlewni ska, będąe ciągle 
pod grozą napaści ze strony 
skrzywdzonej p. Wiszniewskiej 
udan dę pod opiekę prokura
tora, któremu w skardze poda
ła, że p. W. grozi jej wypale

niem oczu i zabójstwem.

P. Chlewińską orosiła o pocią
gnięcie p. W do odpowiedzial
ności, gdvż swem zachowaniem 
moce ją doprowadzić do ostrej 
reakcji, nie wyłączając nawet 

użycia broni palnej, 
Urząd prokuratorski skiero

wał sprawę przeciwko p. Wisz
niewskiej do Sądu Grodzkiego, 

oskarżając ją o pobici 
i groźby.

Na rozprawę, która budziła 
zrozumiałą sensację, zestał m. 
in. powołany najweselszy aktor 
w Polsce

p. Antoni Fertner, 
który pomiędzy sklócoaemi ko
bietami

odegrał tym razem rolę 
mediatora.

Oskarżona przyznała się do 
pobicia dr. Chlewińskiej, przy- 
czem na swoje usprawiedliwia 
nie oświadczała, co następuje: 

— Przekonawszy się, iż os
karżycielka moja uwodzi mi 
męża .udałam się do niej z pro 
pozycją zaniechania wszelkich 
wybryków i pozostawienie mę 
ża mojego w spokoju. Nadmie
niłam, że od chwili zawarcia 
znajomości z nią cierpię wraz 
z dziećmi głód i nędzę Powie
działam jej, ż« jeśli chce za
brać mi męża, to niech zabie
rze również i dzieci.

Kiedy mąż mój został aresz
towany byłam przekonana, że 
lo przez nia bo wydawał dużo 
pieniędzy. Żeby choć w częśc. 
mieć Satysfakcję za wyrządzo
ną krzywdę mnie i mężowi 

spotkawszy p. Cblewinską 
sport erko ałam ją.

Ogólne zainteresowanie obeć 
nych wzmogło się, gdy na salę 
wywołano artystę p. Antonie
go Fertnera.

— Co świadkowi wiadomo w 
tej sprawie? — pada pytanie 
sędziego.

P. Fertrer z właściwą sobie 
swadą rzekł:

— P. Wiszniewska prosiła 
mnie, ebym u/płynął na dr. 
Chlewińską, żeby jej nie uwo
dziła męża. Pokazując mi jakąś 
ilaszeczkę powiedziała coś w 
form1-. groźby. Nie chciałem w 
tej drażliwej sprawie ingero
wać, lecz przy okazji uprzedzi 
łem dr. Chlewińską, która zre
sztą moje ostrzeżenia zlekce
ważyła.

Następnie przyszła kolej na 
przesłuchanie poszkodowanej.

— Uderzyła mnie pięścią w 
oko tak silnie, że aż się za
chwiałam — mówiła dr. Chle- 
wuiska.

— Jakie stosunki łączyły pa 
nią z Wiszniewskim?

— Czysto przyjacielskie:..
A  co rzekł p. Witold Bosko?
Zeznał, ii  od dr. Chlewiń

skiej słyszał, iż Wiszniewski 
jest jej narzeczonym. Od. Wisz
niewskiego zaś dowiedział się, 
że nosi się z zamiarem zerwa
nia z rodziną dla p. Chlewiń- 
skk j.

Świadek ten ponadto stwier
dził, iż W'szniewski wiódł tryb 
życia anormalny i wydawał b. 
dużo pieniędzy.

Inni świadkowie zeznali, iż 
Wiszniewski

rujnowa* się, wynajmując dla 
dr. Chlewińskiej pokój,

płacąc ra niego kilkadziesiąt 
złotych miesięcznic.

Po wysłuchaniu głosu stron 
Sąd Grodzki skazał p. Wisz
niewską na tydzień aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary 
na dwa lata,

Sprawa ta znalazła się na 
wokandzie Wydziału Odwoław 
czego Sądu Okr. w Warszawie, 
lecz z powodu zrzeczenia się 
apele/cji ze strony oskarżonej 
została umorzona.

...I znowu rozpocznie się ge
henn i jfclradaonei żony.

Z t o t fo n y

lubieżnik
Wczoraj na ławie oskarŁO* 

nych w Sądzie Okręgowym 2*' 
siadł Wincenty Zleczewski, któ 
remu akt oskarżenia zarzuć* 
dokonywanie czynów nierząd' 
nycL Zleczewski, z zawodu dń 
rożkarz, przyłapany został ws 
stajni, gdy dopuszczał się czy* 
nów lubieżnych w stosunku do 
nieświadomego 7-letniego chłop 
ca.

Rozprawa odbyła się przf 
drzwiach zamkniętych. Sąd 
skazał Zleczewskiego na jeds* 
rok więzienia, zawieszając wy
konanie kary i«e jeden rok.

Zleczewski, opuszczając ła* 
wę oskarżonych, przysięgał, żą: 
już nigdy nic podobnego się rsu 
powtórzy.

Skarga b. zarzadji elektrowni
ha cisu ncw e n e  r?l w t e

W  dniu 15 marca r. b. znaj 
dzie się na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego zażalenie b. za
rządu Elektrowni Warszaw
skiej na postanowienie Sądu 
Okręgowego co dc ustanowe- 
nia sekwestru nad przedsię
biorstwem.

Francuscy konces;onarjusze 
wiele liczyli na wyrok Najwyż 
szego Trybunału Administracyj 
nego.

Rachuby te zawiodły, gdyż 
Najwyższy Trybunał w motyl 
wach wyroku kategoryczni* 
stwierdził, że żaden z przepl 
sów konwencji polsko - franctj 
sjtiej nie wyłącza właściwości; 
władz i sądów Rzeczypospoli' 
tej od ustalania warunków, n* 
jakich udzielona została koncf 
s’a. Tegc faktu w żaden spn- 
sób nie może zmienić żadne ó' 
rzeczenie sądu zagranicznego-

Nielegalne źtótiCo narkotyków
Na wokandzie Sądu Apela

cyjnego w Wa-szawie znalazła 
się wczoraj głośna sprawa o nie 
legalną sprzedaż narkotyków w 
aptece Stetana Mifnelka i Hu
berta Trzaskowskiego (Moko-

Złodzieje grosza publicznego
R e f u t n t  ECtatkouy i 2 sel uc$t ćterzy skiatl p.cnkdze podatkowe

W  czasie lustracji 28 Urzędu
Skarbowego w Warszawie, kie
rownik zwrócił uwagę na to, że 

akiach kilku poważnychna
firm, które zalegały z uiszcze
niom podatku dochodowego od 
uposażeń widniała notatka: 

„Decyzją Izby Skarbowej 
rozłożyć na raty, nie egzekwo
wać!"

Świeżo malowane
(A. E.) Na Czerniakowie jest 

fr /2  jeiiua, należąca do pana 
Kobryka.

Pan Kobryk ma zmysł arty
styczny i kazał ostatnio wyma
lować swój zakład od ulicy na 
zielono.

Trkf chciał, że przechodził 
tamtędy pan Bonifacy Chojko, 
który już od paru miesięcy tru
dni się mierzeniem ulic, w bra
ku lepszej roboty, a że słonecz
ko przygrzewało, więc oparł 
się oleoami o świeżo wymalowa 
ną fryzjemię i wyciągnął z kie
szeni gazetkę.

We drzwiach stanął pan Ko
bryk. Spojrzał na pana Boni
facego, pokiwał smętnie głową 
i rzekł:

— Co pan zrobił, co pan zro
b ił.

— No co? —  zdziwił się pan 
Bonifacy.

— Ładnie pan teraz będzie 
wyglądał! Śmiać mi się chce 
i płakać.

— Co pana tak wzruszyło, 
panie?

— Przecież to świeżo malo
wane, a pan oparł się plecami.

Pan Bonifacy czemprędzej 
odskoczył od ściany.

— A co, nie mówiłem? — 
rzekł pan Kobryk. - Z ielny  
placek masz pan ztyłu. Jakie 
to nieszczęścia na świecie by- 
srajn Ale nie martw się pan 
To pańskie paletko to i tak do
W  tu. Lepsze od nich na śmiet-1 grzywny.

uik wyrzucają.
— Ale ja nie mam i&oego.
—  Cóż ja panu na to pora

dzę?
— Może masz pan trochę ben 

zyny, czy amoniaku, tobym so
bie palto oczyścił.

— Jeszcze czego! Obcemu 
człowiekowi benzynę będę da
wał!

— Pr-ecieź to pańska wina, 
Trzeba było kartkę wywiesić, 
że świeżo malowane.

— Poco kartka? Przecież i 
tak li azdy widzi, że farba świe
ża. Jezehś pan taki ślepy, to 
nie moja wina. Kup pan sobie 
okulary.

— J es zezem takiej świni nie 
wiJział. Dajesz pan benzynę?

— Nie daję.
— Ja cie nauczę, golibrodo!
Pan Bonifacy chwycił właści

ciela fryzjemi za klapy i po
czął nim wwcierać świeżo malo
waną ścianę.

Wysmarował go dokumen
tnie, nie zapominając również o 
twarzy. Szczególnie imoontną- 
oo wyglądaj nos pana Kobryka, 
wymalowany twt zielone.

Przed Sr.dem Grodzkim pan 
Kobryk tłumaczył się, że m, du 
szę artystyczną, a specjalny po 
ciąg czuje do malarstwa. Kart
kę zaoomr.iał vywiSsić. to o t  w 
da, ale przecież artyści zawsze 
są roztrzepani.

Zapłaci dwadzieścia złotych

Po porozumieniu si< z Izbą 1 „puszczali" na wyścigach i na- 
Skarbową okazało >ię, że ża-1 wet założyli stajnię wyścigową, 
dna w tym względzie decyzje n * 1 «--» 1
nie zapadły.

Skierowano dc tych firm
egzekucję. I wtedy firmy te 
przedstawiły formalne dok w ie 
wania na uiszczony podatek.

Wszczęto dochodzenie. W wy 
niku jego ustalono, że referent 
podatkowy Stefan Łukasiewicz 
i 2 sekwestratorzy tego urzędu 
Jan Borówkov i Czesław Za
wisza dopuszczali się systema
tycznego przywłaszczania zain- 
kasowanych sum.

Ogólna suma nadużyć dosię
gła ogromnej kwoty 157.000 zło 
tych. Stefan Łukaszewicz za 
pieniądze zrabowane pędził hu
laszczy tryb życia. Najwykwint 
niejsze lokale restauracyjne ce 
tiiły go iako „zamożnego goś
cia", który przez jedną noc po
trafi wrydać zawrotną kwotę.

Razem z Zawiszą pieniądze

borowkow bvł skromniejszy 
Za zrabowane pieniądze publicz 
ne chciał kupić sobie mająte- 
czek, któryby byl ostoją nc sta
rość. W czasie rewizji w jego 
mieszkaniu znaleziono Około 
6.UU0 zł. i kilka książeczek 
oszczędnościowych rożnych in- 
stytucyj bankowych.

Wczoraj złodzieje grosza pu
blicznego zasiedli na ławie o- 
stcarżonych. Potulnie i ze skru 
chą. a to wooec niezbitych do
wodów oskarżenia, przyznali 
się do winy.

Borówkow naiwnie tłuma 
czył się, że do całej afery na
mówił go Łukaszewicz, a otrzy
mane w podziale łupu pienią
dze traktował iako pożyczkę.

Prokurator Dąbrowski w moc 
nych słowach popierał oskarże
nie, wnosząc o surowy wvmiru 
kary.

towska 43).
W wyniku rczptawy w I k»'s 

stancji skazani zostali: Micne 
lis na 2 lata i 5.000 zł. grzyw- 
ny, oraz utratę prawa wykony
wania zawodu na 2 lata; Piotr 
Olechowski na półtora roKu wir 
zienia; Stanisław Orłowski 
M ir ja Orłowska i f-eon Haber 
po roku więzienia; Stanisław 
Olechowski na 6 mięt. więzi*1 
nia.

Współwłaściciel apteki Hu 
oert Trzaskowski zosuł ■int* 
wim.iony.

Na skutek skargi apelacyjne) 
ze strony prok. Firstenbergr,-'' 
sprawa ta była przedmiotem 
rozpoznanie w sądzie Ii instan- 
cji.

Po wysłuchaniu przemówień 
prokuratora i obrony w otpf 
bach adwokatów: Niedzielski** 
go (Michelis), Chmurskięg® 
(Ostrowscy) i M. Frenkiel (H* 
ber) — Sąd Apeiac. po nara
dzie ogłosił wyroK, którego mff 
cą podwyższył karę Michelis 
wi do 3 lat więzienia, przyczetń 
do czasu złożenia kaucji ** 
kwocie 10.000 zł. sącl postano* 
wił zaaresztować go; wzgl*' 
dem osk. Stanisława OstroWf 
skiego wyro!, uchylił i uniewif 
nil go, zaś co do Mani Ostróg 
skiej wykonanie wyroku zawd* 
sił; względem pozostały^ 
wspóloskarżonych zatwierdził-

Błagalny list do pik. Zapalskiego
Komendant Wojskowego Za

kładu Pirotechnicznego w Rem 
bertowie, płk. Jerzy Zapalski 
wielce był wzruszony treścią li 
stu, odebranego od 34-1. Julia
na Żółtowskiego.

Przedstawiwszy się za bez
robotnego buch; ltera, któremu 
od kilku lat kiszki marsza gra
ły. p. Żółtowski komunikował 
płk. Z. radosną nowiną o szczę 
ściu, jakie spotkało go z woli 
biura „Promień" w Katowicach, 
gdzie zaproponowano mu obję
cie posadv buchaltera natych
miast. Ale właśnie, w związku 
z tern szczęściem, p. Żółtowski 
okazał sie człowiekiem najnie
szczęśliwszym w Rembertów’e, 
aJbpwiem nie posiadał 19 zł. na 

ó ż .
Wzruszony do głębi opowie

ścią nieznanego sobie petenta,

pan płk. Zapalski posterowi! 
wya sygnować potrzebne quan- 
tum na bilet, ale pod warun
kiem, żeby nieszczęśliwy w 
szczęściu człowiek Żółtowski 
zgłosił się na dworzec, gdzie 
przed odejściem pociągu do Ka 
towic zostanie ipu wręczony bi 
let kolejowy, po uprzedniem o- 
kazaniu dowodu osobistego 
wraz z wymeldowaniem z War 
Szawy.

Jakoż naaszedł dzień, gdy p 
Żółtowski miał opuścić stolicę 
aby nośpiesznie objąć stanowi
sko buchaltera. Z polecenia 
ołk. Z. bilet został wykupiony 
i oroba. która miała doręczyć 
go Żółtowskiemu, oczekiwała 
nań na dworcu w umówionem 
miejscu

Ponieważ Żółtowski nie do
pełnił wymaganych waronków.

a mianowicie nie wymeldował 
się z Warszaw-y do Katowi- 
więc biletu nie dostał, a na <j1' 
bitkę płk. Z. wniósł na niego oP 
niesienie o oszustwo.

Oskarżenie okazało się słos' 
ne. Na zapytanie — biuro 
mień" w Katowicach zrobiło 
że oczy na wieść o rzekom*111 
zaangażowaniu p. Żółtowski^ 
go. zaznaczając przy lej sposob
ności, iż na stanowisko bucha- 
tera nie zanosi się na iad^  
Zmianę.

Sąd Grodzki skazał Żółto'' 
skiego za usiłowanie r,/.usta
na 2 miesiące aresztu, zaś VT 
dział wykonawczy Sądu Ok1 
w W®r<s»awie wyrok ten 
iwierdził.

Niedoszłv buchalter bed 
musiał ten fakt zassać na ,fd®' 
bet” ..
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b r z y d k i  z w y c z a j
Brzydki miał zwyczaj wia-
- ®i jatki, pan Antoni Kab- 

za. Mianowicie ldął, na czem 
świat stoi.

Naturalnie ludzie przez to 
trazali się do niego, bo nskomi1 
uit jest przyjemnie słuchać me 
ładuych wyrażeń.
, Przychodzi raprzykład klient 

i prosi o polędwicę, byle 
Świeżutką.

Proszę bardzo — mówi 
pan Anton. — polędwica fajna, 
lak jasno, chc-lera!

—  Panie — powiada klient
ka — pan na mnie z cholerą 
nye. wyjeżdżaj, bo nie jestem 
pierwsza lepsza.

Zab'dra się t wychodzi. I już 
klientka stracona.

A lb o  naprzyklad Dan Aniom 
jest w kłopotach pieniężnych. 
W chodzi w ięc do sąsiada po  
pożyczkę.

—* Panię Dzięgiele;wslu — 
pow.„da — pożycz mi pan. do 
rfu djabłów, parę złotych. 
ś — Pożyczyć mogę — mówi 
sąsiad, ale n e  do stu djabłów, 
tylko do jutr a.

—  Dobra — rzecze pan An
ton i.— Niech będzie do jutra 
Niecn pana szlag trafi.

Naturalnie więcej pożyczki 
nie otrzymał.

Sparzywszy się niejednokro
tnie, pan Anton* postanowił 
odzwyczaić się od przeklina
nia. Ale łatwo postanowić, a 
trudno wykonać.

—  Poradź mi, żonko — mó
wił pan Antoni — przecież ty 
mą&d jesteś, taka two:a mamu 
sia, u k mam się wyzbyć tegc 
nałogu 7

— Zróbmy rak, Antoś — 
rzekła żona — ile razy za
klniesz, tyle razy dasz złotów
ką o ' obie, z którą będziesz 
mówił.

—  Dobry sposób, psiamać — 
rzekł pan Antoni — nr sz głów 
kę, żonko, niech cię piorun 
trzaśnie!

•— Dawaj złotówkę.
—  No, teraz to .się jeszcze 

nie liczy. To już bvlo n« za
kończenie — rzekł pan Anto
ni.

Wyszedł na miasto. Słonecz 
l o  świeciło, w powietrzu pach 
oiało wiosną.

—■ Fajna pogoda, psiakr... — 
szepnął pan Antoni i ugryzł się 
w język

Tu i ówdzie kłamali mu się 
znajomi, ale pan Antoni nie za 
trzymywał się, aby nie ? tra
cić przez nieuwagę złotowki.

—- Cóż pan taki poważny, 
panie Kabza? — zatrzymał go 
właściciel sklepu spożywcze-

Pan Antoni wskazał gardło 
ie  niby ma chrypkę i poszedł 
dalej

—  Może szanowny pan wie- 
czne oióro kup? — zapytał 
kkśa facet.

Pan Antoni ciekaw był, wie 
le kosztuje, r.le nit Wargi za
cisnął i poszedł.

Naraz ujrzał przed seba sta 
rą, zgarb "oną koh etę. Twarz 
jej wydała mu się znajoma 
Ach tak, przyi"tm-:ał ją sobie 
Bywał często jej gościem za 
czasów młodości.

—  Małgorzato! — zawo-łał 
— C o się z tobą dzieje? Ży
jesz jeszcze?

—  A  żyję, panie Antoni.
—  Mvślałrm że cię Tui daw 

'O robaki zjadły, do ciężkiej 
cholery!

Tu f>rvo Antoni ugryzł się w 
jęrwT-. rio było już ?ar*?no.

W  ął w!ęc 7 k ier-: ~i
por'. ’ jf>. wyjął złotówkę i
t>c< • kobiecie

N a s za  w ie lk a  a n k ie ta  z  n a g ro d a m i
Hola pierwsza mtłość

KróiHo to tiweło iCodk: Rozbitek)
(Dokończenie)

A tak niedawno jeszcze marzy
łem, jak w dniu jej imienin we
soły i szczęśliwy składać jej bę
dę życzenia świadczące c mej 
miłości dla męj,

Ha, trudno, nic zmienię swe
go przeznaczenia.

Więc chociaż tu, wspominając 
swe szczęśliwe 6-miesięczne 
chwile.

składam jej życzenia, by była 
więcej szczęśliwa ode mnie i 
mech moje Izy, smutek i cierp,e 
nia orzyszczą drogę szczęśliwą 
dla jej życia.

O jedno tylko proszę, by kie
dyś wspomniała o tym, który ją

Erawóziwie i szczerze kochał,. 
o to Dyla jego pierwsza i osta- i 

tnm miłość, miłość prawdziwa ii

czysta, jak łza. Ja zaś zaw-ze 
będę wspominać jej imię i fam, 
która mnie zaleje — zalewać 
mnie będzie z jej imieniem na 
ustach: „Bądź zawsze szczęśli
wa"!

Na gruzach swych marzeń 
nucić będę dawniej śpiewaną 
piosenkę p. t  „Stracone szczę
ście":

„Tyś marzeń mych jedynytr
była celenŁ-

Jam gotów był całować stopy
Twe!

Twój uśmiech był mem
szczęściem i weselem, 

A jednak Tyś, Tyś nie kochała
lunie"!

To jest moje ostatnie pożeg
nanie!

izlarirctae poświecenie (Godło: Odrodzony)
W  odpowiedzi na ogłoszoną przez 

Sz Red. ankietę na temat pierwszej 
miłości przesyłam do Hz Red 

WYCINEK Z MOJEGO 
PAM IĘTM KA, 

który dotyczy mojej pierwszej mi
łość  ó

Jeśli Sz. Pan Red■ uzna za śto- 
sowne, to proszą go umieścić w zwo
jem poczytnem piśmie. Jak czułem, 
tak pisałem i bez zaanych poprawek 
posyłam. Czy tię  nadaje do drvku?

8 czerwca 1932 roku.
Dziś lest upał nieznośny. 

Wszyscy uc ekają z dusznych 
murów miasb, na plażę, czy na 
wycieczki podmiejskie.

My. to zn. ja. z kolegą też 
wsiadamy w tramwaj i pędzimy 
po rozpalonych ulicach na Po- 
niatówkę. Tu nad nas^ą szarą 
W„selką wypoczywa cala War
szawa. Barwne ko3tjumy pań 
jaskrawo odcinają się od skrom 
nych strejó t panów, piawie 
wszyscy są opa*eni ha bronz. 
My obai tęż się opalamy skra
cane sob'e czas grą w karty.

Naraz ktoś na mnie
Za WOLAŁ PO IMIENU.

Obejrzawszy się, zobaczyłem 
mego i "zyjaciela z ląt szkol
nych. Byl cn ze swą narzeczo
ną. Zostałem jej przedstawio
ny i we czwó-kę zasiedliśmy na 
piasku do partyjki brydża.

Obserwując z pod oka Jasię 
ftak miała na imię), zauważy
łem, źe

JFST PIĘKNA.
Cała była opalona, włosy nrała 
czarne, oczy duże, koloru nieba, 
jej cala figurka była poprostu 
ucieleśnieniem piękna i zdro
wia.

Cdy tak rozważałem, zrobiło 
mi się bardzo umutno i uczułem 
jakby ukłucie pod serce; dla
czego ja jestem taki samotny?

Tymczasem Jasia śmiała się 
swym srebizystym śmiechem, 
pokazując dwa rzędy zębów jak 
perły, a śmiała się dlatego, że

będąc zamyślonym przeoczyłem 
wygraną partję.

Zbliżał się wieczór. Trzeba 
było pożegnać tę szczęśliwą pa 
rę, za jaką miałem mego przyja 
cielą z Jasią Wróciwszy do do- 
łrnu wziąłem do ręki swój pa
miętnik i zacząłem opisywać 
wrażenia tego
PRZEŁOMOWEGO DLA MNIL 

DNIA
Niebardzo mi to idzie, bo Ja

sia ciągle stoi mi przed oczyma 
i śmieje się. Ale co ja bredzę?

Z c t  h > i r  ił»d n r  i h tz r o łto r a

Przez roiwora - kob ete
Si-anowny Panie R edaktorze!

Będąc -la łyn  czytelnikiem .Ostat
nich W iadom ości", ośmielam się pro
sić Pana Redaktora o łaskawe u- 
względnienie m ojej prośby.

Mam lat 37, jestem b. ochotnikiem 
z 1918 r„  baonu szturm owego 1 Byw. 
Litewsko-Bialoruskiej Strze!, Ożeni
łem : ię w 192i r. 10 lat żyłem  z żo
ną jak najlepiej, do dnia 21 czerw ca 
1934 roku, bc, togo dn:a żona przyje
chała d o  mnie do pracy, a pracow a
łem w Sanatorjum W ojsk  w Otwocku 
i zapoznała się z moim. majstrem

Od tego czasu trudno mi by ło  wy
trzymać W domu w W arszawie, jak 
przyjeżdżałem  -az n» dwa tygodnie. 
Na początku listopadc zjechała n o  
mnie do O tw ocka żona i zamieszka
liśmy u m ojego majstra. W  tym cz« - 
sie była Sodoma i Gom ora pom iędzy 
nami

M ówiła mi żona, ś* ma kochanka w 
W srszaw ie, a ja nie bardzo w ierzy
łem żonie i śmiałem się z tego

P R O G R A M  R A D I O W Y
9.00 Sygnał czasu i pieśń „K iedy 

ran ie  wstają z o r z e '; 9.06 Gimnasty
ka, 9.20 M uzyka (płyty); 10 03 Popu
larna muzyka polska (piytv); 10 53 N» 
hożeństwu z Katedry Św, J .n a  w  
W arszawie; 11.57 Sygnał czasu i hej
nał; 12 05 Przegląd teatralny; 12 15 
Ko-ieert Orkiestry i Chóru Źw. Żaw. 
Kolejarzy a N ow ego Sączą; 13.03 
T m tr W yobraźni komtdja. M oliera 
„M izantrop", 13.15 Transmisja z f i l 
harmonii W arszawskiej; 14,03 M uzy
ka popularna (płyty), 15.15 Piosenki 
Dvr~s-.y (płyty): 15,35 S łu -bow isko
wiejskie p. t. .,P rryrzec-enie“ ; 16.00 
Koncert sohntów; 16.45 R ecytacie oro 
zy; 17 pó K oncert O rH łstry  W foj- 
sJ-.jeł Stronber<*a i Kaczyńskiego; 
17.40 A udycja  41* dzieci starśzyeh;

— Weź, Małgorzato! 
Małgorzata uśnrecMę^a się.
— Panie Antoni,., Chybą już 

a siara jestem?
Astrolog

H U M O R
KAZIO

— Czem będziei*. Ka-.u, 
’ y doro-śresz?
— Żołnierzem!
— Przecież wróg cię meie 
ibić?
— Tak? No to będę wro* 

Jem.
BILET

Kolegi podwarszawskie tad- 
'-■.i-dzó powoli.

Jakiś slc-szy iógęntóść pokr 
:-.ije b -1ct korduktorowi.

— Ależ to b 1ct dziecinny 
nów: korcltd lor.

— F”:edy \ badałem. bvl 
l : z z z e  ważny

17.50 Kultura życia co d z ie in e ^ i; 
„U m iejętność słuchania” ; 13.03 ,To 
takie znane"...; 18 45 „Z ycie  m łodzie 
źy "; 19.08 „R ycerskość w ieśniacza" 
(płyty); 19 45 „Podróżujm y: „JeziO ic" 
Panieńskie o czy "; 20.00 Muzyka lek
ka: 23.55 „Jak  pracujem y i żyjem y w 
P olsce"; 2103 „L oża  S zyderców "; 
21.33 „C o czy tać"; 2?.O0 Koncert re
klam owy; 22.15 K oncert Orkiestry 
Symfonicznej P, R .; 23,05 W ieczór
taneczny.

SO LISTK A POZN AŃ SK A 
W  KONCFRCIE CGOIN OPOLSK1M  

W  ramach Ogólnopolskiego k o -re r -  
tu muzyki Inkkiej * W arszawy, dziś 
o godz. 20.00 wystąpi jako soIisfka 
utalentowana śpiewaczka, a-'ystka 
ooery  poznańskiej, p Marja Kaupe, 
która odśpiewa SJ.reg pieś” i. W 
orogr**n:e — Jrn  S ‘ rauset E- Kal- 
man, Ponce. Harry Waren i Brodzki. 

UMIEJĘTNOŚĆ SŁUCHAN IA 
N *o4oł nie umiemy słuchać jeć ">i 

drugich. Pragniem', m ów ić abv n»s 
słuchano, a nieuważnie i niechętnie 
słuchamy in »ycn. Chodzi w :ęc o zro
zumienie. jak w iele tracimy skutkiem 
tego. A by rre-nm ieć i potąć —  t—e- 
ba bacznie ś led -ić  myśl wrypowia.daną 
nr-ez naszeńo rozm ów cę. I w tern są 
różne s to p - ’ " M ó -e  n. lezy ues eć 
stosow ać. N e-Sędny je-t rów njei 
tpi-t w rn-m ow ie —  przy!*'( ieja nm- 
ty "ro tr-eba umieć ftynbać k ieJv mó 
wi rV  trzeba r ś w i » t  ro-nm ieć iećc
m i^ -e -ie . Pre'ckn-e m> łl-n i^mn1 

d - -ś o godz. 17.50 p. Irena 
Lnl eldm a -  owa
„J A K  rO S T F P P W A -ł' W  MP OŚCI ' 

O brazek w  Loży Szyderców  
Dzi4 o godz. 21.90 Loża Scydzr- 

ców “  wystawia w esoły obrazek na tt 
mat „Jak postępow ać w m;ł< m ? 
oióra Z y 'm m ta  Jurkowr’ 'i? lo .  Prc 
blem ten kl^ry l-ie-tnkr* lrd -k o ić  od 
czarn-.y bodaiże Adama i Ewy. me 
znjM  yąc ndpow ied-i a -i w re-ou za- 
koeba-ynh. ani w spc,:I’ l ' ,'•, f ilo -o f ’ - 
c-.nei odb i'z  e:n jrhem  „  iow
niei 1 w au '■ n'i rad' . ■?'. pod zna. 
kiem hummu 1 saiyry

W  drugi dzień świąt, ic  jest 26 
grudnia bybśm y zaproszeni do w spół- 
pracowm kr wraz z majstrem, w ięc 
wyszłem  z żoną przed dom  i zapyta
łem jtj się czy to jest prawda, że 
ma kochanka. Potwierdziła i pow ie
działa, że jej kochankiem  jest mój 
majster którego szanowałem  i pow a
żałem Uk, jak ojca. W ięc  przyszed 
łem do mieszkania i chciałem  się gi> 
zapytać, czy  to jzsi prawda. W 'teay 
on r n c i ł  *ię na m rie wraz z żoną, 
dwom ? kobietami i 3-ma m ężczyzna
mi i pobili mnie barczo, tak, że led 
wo zaszedłem d o  dawnego swego 
mieszkania z żoną, b o  ! ona poszła 
za mną. Potem przyszedł mój maj
ster z _ 0 1 -en  i złodziejem  w  jednej 
osobie, który b ; ł  wydalonym z firmy 
za kradzież i drugi raz mnie pobili 
i skopali, a ja nie miałen. siły się ru
szyć.

Dnia 27 grudnii p rr .ie ih a iem  r żo 
ną do W arszawy. Nie miałem pra- 
lokólu  policją to it ż  tylko mogłem o- 
trzym ać leuzenie bez  zasiłku Ubez. 
Społ. i z Fu-duszu B ezrobocia,

Zona chciała d o  majstra p-sać listy 
w utujej obecności, a nawet pojecha
ła do niego i była 2 dni i no- zosta
wiając niuie chorego i plującego 
krwią. W yprow adziła się z dom u 23 
stycznia 1931, a ou ma że-nę i dziec- 
ki w m. Łodzi i przyjaciółkę.

O becnie iesteno zdrów, lecz co  nr. 
7. te g c 7 Nie mam nawet na kawa
łek cM eba. b o  co  b y ło  pieniędzy w 
P. K. O. zabrała z sobą żona. b o  mia
ła książkę na sw oje imie. W ięo b ła 
gam Czytelników  o jakąśkolwiek pra
ce . b o  zapom ocą i apelem panu R e
daktora wierzę że to jest możliwe.

Jestem  cieśla, ro b i-  trochę modele, 
gir»r-k ie, robiłem  blaty d o  m aszy

M ieszkanie mam zadłużone za 8 
m iesięcy, gospodarz mi p osied zia ł, że 
żona mtt nie ebe i  ta z a p o c ić  kom or
nego, tylko sic kłó<-ita. W ięc błagam 
ieszoze raz Pana R edaktora o iakąś 
nran- b o  ona mnie w -ratu ie od śmier 
r-; i't<-4ow ej j pozw oli -, ,rzvrr’ ć dach 
nać. głow ą Nieszczęśliwy.

Chyba mam gorączkę*
9 czerwca.
Jest wieczór.
Dopiero co wróciłem ze spa

ceru. Pamiętnik mi się nawinął 
pod rękę, więc opiszę co zaszło 
dzisiaj.

Przebudziłem się rano ze stra 
szpym bólem głowy, zdawało mi 
się, że wszystko, źe cały świat 

WIRDJE W  JAOMll 
OBŁĘDNYM TANCłJ, 

a w tem wszystkiem widzę Ją, 
śmiejącą się.

Ledwo się zwlokłem z łóżka.
Wyszedłem na spacer w Ale-

je.
Ranek był piękny. Rozbuozo- 

uc ptactwo wesołym gwarem 
napełniało powietrze. Rosa a* 
trawie lśniła, jak brylanty. Idę 
i myślę, czy ją jeszcze kiedy! 
spotkam, a jeśli spotkń.m, to 
cóz? przecież ona m? narzecze 
nego, którego pewnie kocha, 
więc

JA JEJ JESTEM 1 
NIEPOTRZEBNY!

boże! jak długo będę się tak 
męczył i cierpiał?

22 czerwca.
Chociaż od czasu (ak ją wi

działem upłynęło dwa tygodnie, 
ja o Jasi me zapomniałem, prże 
ciwnie uczucie moje do Nici 
wzrasta z każdym aniem, z każ 
dą godziną więcej Ją kochatn 
Co robić? Co robić, zar rtuję 
sam sieoie. Myślę, i t  najlepiej 
byłoby
WPa KOWAĆ w  TO GŁUPIE 

SERCE PORCJĘ OŁOWIU
i skończyłaby się tr histOi ;f

Chodzę często na plażę, mon 
że Ją tam spotkam...

Wieczorami chodzę w Aleje i 
k iidej młodej kobiecu zaglą
dam w oczy, może Ją dostrze
gę w tłumie. Niestety wszyst
ko napróżno.

Jasi niema.
“ 3 czerwce
Dziś spotkało mnit wielkie 

szczęście.
Wychodząc fałc zwykle na po 

ranną przechadzkę w Aleje 
ZAUWAŻYŁEM „ASIT 

z narzeczonym.
Szli oni w przeciwnym, niż ja, 

kierunku.
Dalszy ciąg nastąpL

E k M I i e r
w kłopr tach

Kłopoty finansowe ex-cesa 
rza Wilhelma rosną coraz bar
dziej; utrzymanie aworu w 
Doorn pochiania znaczne sumy. 
Wilhelm posiada wprawdzie 
wielki majątek w Niemczech, 
lecz wobec wprowadzenia za 
kazu wywozu dewiz zagranicę 
nie może otrzymywać pienię
dzy z N!emiec.

Di Sr.hącht wzbrania się, po 
mimo wielokrotnych i usilnych 
starań osób z otoczenia b. ce
sarza, dosfarczyć do Doorn 
więb*7<> sumy. Wobec tak 
ciężki ci sytuzeji zdecvd^wał 
się Wilhelm na krok radvkal- 

jny: aby zuniejszyć wydatki,

Wilhelm
finansowych

obciął pensje służby i całego 
personelu dworskiego o 20% 
Rząa Rzeszy zaproponował co 
prawda Wilhelmowi, ii  moża 
mu dać do dyspozycji pewne

ości towarów, któreby się !•»<- 
ły sprzedać i spieniężyć w Ho- 
lanćji.

Ale tu nowa przeszkodę.: 
rząd holenderski, do którego 
zwrócił się ex-cesarz z zapvta- 
riem. jak orzyjmie tego rodza- 
iu tranzakcję, odmówił pozwo
lenia na lakierolwiek podwyż
szenie memieckierfo kontvngen 
tu importowego. I ta nadzieii. 
zawiodła ex-cesarza, który ma 
nielada trudi.e zadanie do roz* 
wiązania.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.

KRZYK W NOCY
W STRZASAIACE G R O ZA  D Z IE JE  STRASZ L I WEJ  TAJEMNICY

S T R E S Z C Z E N I E .
Inżynier Roman Lare cki miał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 

gią córkę Zofję Latem mieszkali w jego willi • Milanówku. 
Pam Helena z ctrk ą  była na wsi cały dzień, Roman zaś przy
jeżdżał dopiero na kolację.

_ Pewnego dnia, akurat w dzień imienin córki długo die 
przyjeżdżał. Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały jak >cb 
sąsiad K ołow icz liczy ..'ielkie ilości pieniędzy Potem jakiś 
pan, z postaci do złudzenia przypom inający Romana nagle 
wszedł do pokoju K ołow icza, napadł na niego i p o  krótkiej 
walce zam ordował go.

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie pow ie 
ani słówka o tern co  widziała i słyszała. Zosia przyrzekła. 
W tem  usłyszały, że Rom an wraca. Zatrzymał się przed sy
pialnią żony:

Roman nie w szedł jednak do pokoju. Helena nie od e 
zwała się, pom yślał więc, że śpi. Po chwili ona wraz z córką 
weszfy do salonu. Roman siedział przy biurku. W stał i ruszył 
ku nim.

Roman nie dostrzegł w  mroku żony i córki. Nie p od 
szedł do uich. W ziął rew olw er i chciał się zastrzelić, w ostat
niej chwili wszakże colnął się. Helena wyszła cichutko. Naza
jutrz s rana Roman wszedł d o  jej pokoju.

Roman zapytał żonę, czem  tłum aczy się jej bladóść 
1 zmieszanie. W tem  nagle Zosia zem dlał*. Matka rzuciła 
się, aby ją ratować.

Zosię ocu cono i Roman w rócił do miasta.
, . T ym c“ sem przychodząca sprzątać do K otow icza stara Ma-- 

elejowa, stwierdziła zgon Kotowicza. Zawiadomiła o  tern w ła
dze, które skrzętnie zbierały wszystkie p osz lak i

. Hełena ujrzała sędziego śledczego, w chodzącego d o
je) domu, zbladła śmiertelnie.

Helena najpierw za taiła wszystko przed sędzią śledczym. 
Lecz je ]  służąca wygada ła się przed nim, opowiadając całą 
prawdę W obec tego sę dzia Krzymowski ponownie badał 
Helenę, która w yk ręca ła  się, jak mogła,

Helena tłumaczyła sędziemu śledczemu bezsen
ność swego męża w ten sposób:

“  Mąż mój ma mnóstwo najrozmaitszych inte
resów i jest okropnie zapracowany. Pracuje nietylko 
dniami, ale i nocami. Nieustannie usiłuje wprowa
dzać ulepszenia i uproszczenia w swych maszynach. 
Bardzo cżęstó spędza nad rysunkami i obliczeniami 
całe noce, nie troszcząc się ani o  sen, ani o zmę
czenie.

— Nie zaprzeczam, to bardzo możliwe. Ale 
przyzna pani, że to zastanawiające, iż tej właśnie 
tragicznej nocy ani pani, ani pan Larecki nie zmru
żyli nawet oka?

— Powtarzam panu, że ja spałam...
Sędzia śledczy wzruszył ramionami.
Rzekł:
•u- Niestety, wszystko wskazuje na to, źe jed

nak pani ze swego okna była niemym i biernym 
z konieczności świadkiem morderstwa.

— A ja panu jeszcze raz oświadczam, że to sza-" 
leństwo i gotowa jestem przysiąc...

— Niestety, — przerwał jej sędzia śledczy, — 
łaskawa pani odpowiada tylko gołosłownemi za
przeczeniami na jasne i stanowcze stwierdzenie 
swej służącej.

Spojrzał przenikliwie na Helenę ł rzekł:
— Zamiast tak wciąż zaprzeczać, jak pani to 

czyni, zwłaszcza, źe to nic trudnego, niechże paai 
lepiej wytłumaczy słowa, które się pani wyrwały, 
przerażenie, jakie panią ogarnęło, okrzyki lęku, któ
rych pani nie zdołała w sobie zdusić..,

I przekonywał ją dalej:
—  Czyż pani nie zdaje sobie sprawy z tego, że 

uporczywe zaprzeczanie, a nawet choćby tylko mil
czenie jest niebezpieczniejsze dla męża pani nawet 
niż wyraźne oskarżenie?

Zapalił papierosa i mówił spokojnie:
—-  Niech pani sobie zda sprawę z sytuacji. By- 

ra pani świadkiem zbrodni. Jestem przekonany, że 
dokonał jej mąż pani. Pani odmawia zeznań. Czy 
pani doprawdy nie rozumie, że tem samem właśnie 
pieczętuje pani to przekonanie? Bo inaczej prze
cież pani mówiłaby całą prawdę. O ileby pani, wi
dząc morderstwo, co dla mnie nie ulega wątpliwo
ści, miałaby podejrzenie na kogokolwiek, jestem 
przekonany, że nawet nieproszona przyszlaby pani 
do mnie i udzieliła pożytecznych wskazówek. Mil
cząc, oskarża pani swego męża najwymowniej

Helena musiała w duchu przyznać, że sędzia 
śledczy ma rację.

Znajdowała się w sytuacji okrutnej.
Bo albo powie prawdę i wtedy pogrąży Romaną.
Albo będzie milczała i wtedy... będzie to samo...
Położenie ber. wyjścia... bez ucieczki...

Helena czuła, że była całkowicie w mocy sę
dziego śledczego. Mógł z nią zrobić wszystko. Była 
zdana na Jogo łaskę i niełaskę..,

On tymczasem mówił dalej:
— Powiem pani więcej. Wyczuwam, że pani 

odczuwa teraz wstręt do męża, ale zarazem i litość 
ze względu na dawną miłość, to też litując się nad 
nim, chce go pani ratować... Zresztą, jeszcze rów
nież ze względu na córkę pani, które) ciężko byłoby 
żyć z piętnem hańby jej ojca. Cóż więc pani robi? 
Zaprzecza pani faktom najoczywistszym, udając 
przed własną służącą, że pani nie słyszała strzału. 
I wszelkimi sposobami, wielce zresztą naiwnemi, 
usiłuje pani wykazać niewinność męża...

Nic nie zdołało wszakże przełamać oporu He
leny.

Powtarzała z tem samem przekonaniem w za
pale zaprzeczania:

—  Cała przeszłość mojego męża świadczy wy
mowni e o jego niewinności. Uczciwy człowiek n;e 
staje się mordercą bez najmniejszego powodu. Może 
pam sobie go oskarżać, aresztować, nawet oddawać 
pod sąd. I tak nikt panu nie uwierzy. Nigdy w życiu 
żaden sąd go nie skarze.

— Mówi pani, że bez najmniejszego powodu? 
A skąd ta pewność? Czy pani tak doskonale zna 
stan interesów męża?

—  Oczywiście. Nie jesteśmy bogaczami, ale za
możnymi ludźmi, mogącymi żyć na dobrej stopie bez 
trosk o przyszłość.

—  Przykro mi, że muszę panią rozczarować. 
Pan Larecki przed dwoma dniami był na krawędzi 
bankructwa. Czyż to możliwe, aby mąż nie zwie
rzył się pani ze swych tarapatów pieniężnych?

_ —  Nie i to wogóle niemożliwe. Mąż mój darzył 
mnie zawsze nieograniczonem zaufaniem. Kochał 
mnie i... kocha nadal... a jednak ani słowa mi o tem 
nie powiedział.

—  Nie mówił też nic o tem, że musi wpłacić 
teraz właśnie ogromną sumę?..,

— Nie...
—  Widzi więc pani najwyraźniej, ie  jednak mu

siał mieć przed panią tajemnicę. Już widocznie przy
gotowywał swoją zbrodnię i dlatego otaczał się ta
ką tajemniczością. Gdyby pani wiedziała całą praw
dę, zapewne nie broniłaby go pani teraz z takim 
uporem.

Helena bała się mu uwierzyć. Bo przecież, jeżeli 
tak, więc to co widziała, potwierdza się tem ja
skrawiej.

Zbyt już ją wyczerpywało to badanie.
Wyjęła chusteczkę i ocierał? pot, perlący się 

na jej czole i skroniach. Na policzkach wystąpiły 
gorączkowe wypieki.

Wyschnięte wargi nieustannie zwilżała końcem 
języka.

I... milczała...
Szukała niecierpliwie jakiegoś dowodu, jakie

goś argumentu, ale pomimo rozpaczliwego natęże
nia umysłu, niczego podobnego nie znajdowała.

Sędzia śledczy Krzymowski rzekł wreszcie:
—  Choć mnie pani o to nie pyta, powiem pani 

sam. Wierzycielem męża pani był właśnie Kołowicz. 
Właśnie wieczorem dnia tego, gdy mąż pani mu 
wpłacił ogromną sumę pieniędzy, dokonano morder
stwa. To chyba pani wystarczy. Proszę mi wierzyć, 
ie  współczuję pani najserdeczniej. A jednak nie 
skończyłem dręczyć panią. Będę musiał, udać się do 
pani i dokonać szczegółowej rewizji, wreszcie, w pa
ni obecności zbadać córeczkę pani, Zosię...

Helena aż drgnęła ze strachu, ale nie szepnęła 
ani słówka.

Nie mogłaby nawet... Brakło Jej już sił... Dusiła
się...

Ukryła twarz w dłoniach...
Szczerze wzruszony jej rozpaczą. Krzymowski 

szepnął:
— Biedna kobieta...

Jutro dalszy ciąg
sensacyjnej powieści p. t. 

„POŻERACZ SERC KOBIECYCH",

Zwłaszcza, że doskonale zdawał fobie sprawę, 
jaka przyszłość ją czeka...

Zosia zazwyczaj bawiła się całemi dniami
w ogrodzie, zwłaszcza podczas tak pięknej pogody,
jak obecnie... Biegała lub krzątała się dookoła kwiat
ków i trawników.

Od dwóch dni od zabójstwa sąsiada rie wycho
dziła już wszakże do ogrodu. Siedziała w p^hoiu
matki smutna i zamyślona. Nie chciała się bciv.fk 
ani czytać, ani szyć...

Czekała ją teraz przykra rozmow? z sędzią
śledczym, który właśnie wkroczył do willi w towa
rzystwie Heleny, która usiłowała jeszcze zniechęcić 
go do tego, mówiąc:

— Poco to panu?
— Muszę. To konieczne jest dla dobra sprawie

dliwości.
— Ale czyż pan nie zdaje sobie sprawv z tego, 

że gdyby nawet, co uważam za wykluczone, mój 
mąż był sprawcą tej zbrodni, nie można przecież wy
twarzać takiej sytuacji, w której córka pogrąża 
ojca?...

— Ujmuje pani sprawę niewłaściwie. Szukam 
prawdy i wszystko jedno, gdzie ją znajdę. Byłbym 
najszczęśliwszym, gdyby się okazało, że pan Larecki 
jest niewinny. To też chcę zbadać Zosię nie poto, 
żeby oskarżyła ojca, co doprawdy byłoby przykre, 
lecz jedynie w nadziei, że może z jej ust padnie wła
śnie stowo, całkowicie przywracające cześć jej ojcu.

Helena broniła się resztkami sił, błagając:
— Panie sędzio, Zosia jest taka wątła, delikat

na, nerwowa, wrażliwa... Niechże pan je; oszczędzi 
takiego wstrząsu, któryby mógł na nią podziałać 
wręcz fatalnie.

— Mogę pani przyrzec tylko, że będę trakto
wał jak najdelikatniej...

Helena opuściła głowę, tracąc już wszelką na
dzieję i zwolna podążyła do swego pokoju.

Zastała tam Zosię, która przez uchylone drzwi 
już słyszała całą rozmowę.

Podbiegła do matki. Ta chwycił? ją w ramiona 
i tuliła do łona...

Całujac ją i ściskając, szeptała jej cichutki' do 
ucha:

—  Pamiętaj... Pamiętaj...
Co rzekłszy, zabrała ją do salonu. Wchodząc po

wiedziała:
— Zosieńko, przywitaj się z tym panem, który 

chce z tobą porozmawiać i odpowiadaj mu na wszy
stkie pytania, jakie ci zadc.

Zosia zbliżyła się śmiało do Krzymowskiego, 
który ją wziął na kolana i czule pocałował w czoło.

W duchu zaś odrazu sobie pomyślał, widząc 
spokój dziewczynki:

— Od niej nic się nie dowiem. Matka zpewtio- 
ścią ją nauczyła, co ma mówić.... Mała będzie tylko 
recytowała wyuczoną lekcję.

Wziął ją pieszczotliwie pod brodę i zapyta ła
godnie:

— Czy przypominasz jeszcze sobie, moje ty ma
leństwo kochane, co robiłaś onegdaj wieczór?

Zosia zamyśliła się na chwilę. Była bardzo bia
da i miała podkrążone oczy. Nie wyglądał.- wszakże 
na zalęknioną lub niezdecydowaną. Odpowiedziała 
pewnym głosem:

— Ależ tak, proszę pana, pamiętam doskonale.
— Więc może mi powiesz, coś robiła...
— Bawiłam się w ogrodzie przez cały dzień do 

wieczora. Podlewałam kwiaty, zrywałam truśkaWJti, 
potem zrobiłam bukiet z kwiatów na stół. Bawiłam 
się jeszcze potem lalką, którą dostałam z rana od 
mamusi, bo to były właśnie moje imieniny, a zara
zem i urodziny.. Skończyłam siedem lat... Rozebra
łam lalkę, położyłam ją do łóżeczka, zaśpiewałam 
jej kołysankę i już... To wszystko...

— A  potem? Później? Zupełnie późno?
—  Już nic nie robiłam. Przepowiedziałam so

bie z mamusią, co mam powiedzieć tatusiowi w po
dziękowaniu za powinszowania, ale... mogłam to 
uczynić dopiero nazajutrz, bo tatuś wtedy wrócił 
dość późno... Położyłam się spać z mamusią i spałam 
do rana...

— O, widzę, że zapomniałaś o wielu rzeczach...
— O czem, naprzykład?

Dalszy ciąg Jutro
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STRESZCZENIE
Przez całą zimę i wiosnę o tej samej godzinie prze

chodnie ulicy Krucze) mogli spotkać skromnie ubraną 
m łodą dziew czynę o bardzo pięknei pow ierzchow ności 
Była to Jula Krotecka 19-letnia ledynaczka bogatego 
opgiś obywatela ziem skiego zam ieszkałego ostatnio 
■w W arszawie Dotknięty ruiną maiątkową. Krotecki
zmarł Jula musiała lekciami ratować od nędzy siebie 
i matkę.

W  lecie lekcji nie było i sytuacja stawała się nie 
c o  zniesienia Jula postanowiła skorzystać z og łosze
nia w którem poszukiwane nauczycielki ua wyjazd. 
Zgłosiła się i została przyięta Żapro|ju..owano ,L 
dzo dobre warunki um oiliw iaiące utrzymanie matki 
Odjechała pociągiem  paryskim właz z damą. która ją 
«a n g a fo w a ła . przedstawiając się iako baronowa Jarów

W  Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem kołowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda
wało. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
razn zasnęła

Dopiero nazajutrz zauważyła, że jest w bardzo wy
twornym pokoju W ykąpała się w przyległei łazience 
Pókojów ka przyniosła jej Śniadanie i wyszła Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, ze 
drzw i są zamknięte na klucz W szelkie nawoływania 
i pukania Juli minęły bez echa Zaniepokoiło ją to bar
dzo.

Jula miotał a się bezradnie po Pokoju Nikł nie 
odpowiadał na !ei łomotanie Stw erdziła. że okna są 
gęsto okratowane i wychodzą na głuchy ogródek, ogro
dzony ślepym muretn Była śmierteln e przerażona.

Jednocześnie w innej części pałacu pewien pan 
o zamożnym wyglądżie wypytyw ał baronow ą Jarów 
o  wyniki iei działalności

W tem  Jakób dow iedział eię telefonicznie że <est 
wielki a zam ów  ame na „Nr. 1". Pobiegł więc obejrzeć 
Jnlę Krotecką.

Jakób wszedł do pokoju, w którym zamknięte Ju
lę K rotecką Rzuciła s ę kn niemu, dom agając się wy
puszczenia iei natychmiart

W szelkie prośby i błagania Jhli spełzły  na ni- 
ocern Jakób w yszedł i w ezw ał do siebie swego 
agenta Jnra Ozna.mił że powierza mu tresurę Juli. 
która łsat przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za
lecał oględność i łagodność, a środki ostrzejsze tylko 
w ostateczności

Ju- w ypełnił polecenie azefa, ale z w yn :kiem ujem
nym Jula ham owała s ę stosując taktykę cichego bier. 
nego oporu.

G dy iuż przeszedł do brutalnego ataku, Jula tak 
mu zadrapała oczy. że chw ilow o zaniewidział K orzy
stając z tego. Jula uciekła ale agenci Jakóba pobiegli 
aa nią wmówili tłnm owi ulicznemu, że to wariatka 
zamknęli ją ponownie, a policjanta, który iej towarzy- 

ezył dla spisania protokółu, wciągnęli w zasadzkę 
w oa d ł do lochu podziem nego.

Pod groźbą łm  lerci policjant zgodził się b yć na usłu 
gach bandy i uprzedzać o grożącem niebezpieczeństwie 
Świeżo właśoie zawiadom ił, że policja warszawska oa - 
desłała w iadom ość o wywiezieniu do Paryża pewnej 

Warszawianki przez baronow ą Jśrow  Ponieważ baro
nowa właśnie wyjechała do W arszaw y Jakób kazał 
jej telegraficznie natychmiast z łw róc ić  z drogi.

Tym czasem  w W arszaw ie narzeczony Juli — Jó- 
zife Zadrowski, zaniepokojony, przybył do Paryża n» 
poszukiwanie Juli. Handlarzom żywym towarem ucM<- 
się go podstępnie wciągnąć do swej centrali i zapro
wadzili go d o  pokoju, w którym  więzili Julę, zostawia- 
jąe obo je  sam na sam.

Oddano ją d o  „salonu tow arzyskiego" pani Liii 
Tam odrazo zetknęła się z Arturem Magon, który na
tychmiast spostrzegł że to jest znpełnie ktoś inny. niż się 
można by ło  spodziew ać Prosił, aby mu wyz-iala swoją 
tajemnicę Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na
razić Jdzika. G dy tamten nalegał, poprosiła o czas d o  
namysłu.

W reszcie zdecydow ała się na pow iedzenie całej praw
dy Arturów- pod warunkiem, aby jego akcja nie zaszko
dziła Józikowi. Artnr pod tym samym warunkiem o p o 
wiedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzowi 
G entienow i który przystąpił natychmiast do pracy

Jednak Jak ób  wlot dow iedział się o wszystkiem. 
Zabrał Julę od Liii i u lokow ał ją gdzieindziej, a Józika 
eagazowanego w yw iózł ua pola za Paryżem Znaleźli go 

tam państwo Darły i sam ochodem  zawieźli do siebie
Po rozm ow ie z nim doszli wszakże do wniosku, że

jest umysłowo chory i zatelefonowali do (unkcjonarju* 
szów domu obłąkanych, którzy zabrali go, przym usowo
do szpitala

Juli udało się dać znać Arturowi że ią porwano od 
Liii Artur zawiadomił o całej sprawie swego ojca-mmr- 
stra. który postanowił wszcząć energiczną akcję

Udał się więc do Liii ale tylko poto, aby ią uprze
dzić, co  iej grozi Przy sposobności „zasiedział się” tam 
w saloniku japońs1--- im ze swą ulubienicą Klarcią Nie 
wiedząc o tem. Artur przybył tam z prefektem policji 
w celu dokonania rewizji Liii pobiegła do mtńistra. aby 
go uprzedzić o grożącem niebezpieczeństwie

Minister schow a! się pod tapczan i tam zemdlał 
Artur ujrzał tara ojca, ale nic nikomu o tem nie mó
wi!. Nazajutrz Jakób  w e7wat go na spotkanie i zażądał 
100.000 dolarów za dostarczenie mu Juli

Aby zdobyć te pieniądze Artur udał się do lichwia
rza Szymona biorąc list polecający do swego przyjaciela 
Karola Nicollel.

Pieniądze otrzym ał i w ręczył Jakóbow l, który 
już poszedł po Julę. Tymczasem kupiec londyński za
proponował mu za Julę 150.000 franków Jakób posta
nowił więc zw rócić Arturowi jego pieniądze.

Artur uał wsz -k ie  Jakóbow i ź J franków w o
bec tego Jakuo dostarczy ł mu Julę, która na jeg - wi
dok az zcniu.aia.

Artur za,ąt się Julą troskliwie i w krótce już była 
zdrowa, fr^ ez  ieu czas w u a zze  zam eauywai svvo,ą 
daw „ą  doorą znaiomą i przypuszczalną narzeczoną, /.u 
zię, niaoiańiię de Kontem. la  zasięguęia raiormacyj 
w b.urze wywianowczem .

(J,rzym a.a wszysittie prawdziwe w iadom ości i prze 
słała ie w liście anonimowym ojcu Artura, le n  posta
nowił wezwać go do siebie. Artur tymczasem ouwiózi 
Julę na dw orzec, S K ą d  wyjecnaia do Warszawy.

Jula w drodze została porwana i sprowadzona zpo- 
wrotem do Paryża. Handlarze mieli ją w yw ieźć do In- 
dyj, ale w ostatni e< chwili znów Arturowi udało się 
ją uratować. A  policja aresztowała całą szajkę han

dlarzy żywym towarem.

Artur był oburzony do głębi propozycją przyję
cia pieniędzy wzamian, za zrzeczenie się dalszego 
prześladowania handlarzów żywym towarem.

Urażony do żywego, chciał chwycić położony 
przed nim plik banknotów i cisnąć je w twarz swe
mu nieznanemu towarzyszowi, aby tem dobitnie wy
razić mu swą wzgardę i odrazę.

Wszystko się w nim pieniło.
Głos wewnętrzny wołał w nim:
—  Cóż ten drab sobie myśli? Za kogo mnie 

bierze? Za bandytę? Za handlarza żywym towarem? 
Za łotra z pod ciemnej gwiazdy, nikczemnika i nie
godziwca bez czci i wiary, jak cała ich banda? Śmie 
przypuszczać, że mnie, mój honor i moje zasady mo
żna kupić za pieniądze? Nie, bratku, mylisz się... Ja 
ci dam taką lekcję, że mnie popamiętasz...

Już chciał wybuchnąć, już banknoty miały fru
nąć w twarz podejrzanemu osobnikowi, ale jednak 
nic podobnego nie stało się...

A  dlaczego?
Bo Artur jednak powstrzymał się w ostatniej 

chwili...
Z wielkiem natężeniem i napięciem całej siły 

woli zaciął wargi, gryząc je niemal do krwi, aby z a 
chować Się całkowicie spokojnie i nie pisnąć nawet 
jednego słówka...

Wysilił się nawet na uprzejmy uśmiech, udając, 
że całkowicie panuje nad sobą, jest zupełnie spokoj
ny i obojętny na wszystko.

I z takim absolutnym spokojem, nagle... wziął 
leżące na stole pieniądze, chowając je sobie do kie
szeni.

W tej samej chwili pomyślał sobie:
—  O, jakżeby mi się te pieniądze w tej chwili 

przydały... Jakby to było dobrze i pożytecznie mieć 
je na własność... Pomyśleć tylko: można byłoby nie 
chodzić więcej do tego obrzydliwego lichwiarza! 1

Już to samo, ileż było warte! Artur czuł bowiem tak 
wielką odrazę do lichwiarza Szymona, że gdy tylko 
mu się przypominała jego plugawa twarz, tylekroć 
wzdrygał się z obrzydzeniem. Jeżeli się wahał z pój
ściem do Szymona, to jednym z głównych powodów 
było tc, że nie mógł się przezwyciężyć, aby patrzeć 
w to ohydne oblicze...

Były wszakże jeszcze i inne, o wiele ważnie?* 
sze powody, dla których posiadane przezeń pienią-- 
dze bardzoby mu się przydały.

Mówił sobie mianowicie, myśląc o Juli i szere
gu jej potrzeb, które teraz trzeba będzie nieodzo
wnie zaspokoić:

— Dla niej, dla niej byłyby mi potrzebne te 
pieniądze. Na podróż, pobyt, powrót, na urządzenie 
się, na pierwsze początki, póki nie będę miał stałych 
zarobków.

Myślał tak, ale trzeba odrazu zaznaczyć, że ma
rząc o pieniądzach, ani na chwilę nie pomyślał, że 
mógłby wziąć właśnie te, klóre w tej chwili trzymał 
w kieszeni.

Nawet przez myśl mu nie przemknęło, aby 
mógł kiedykolwiek korzystać z tak brudnych pienię
dzy...

Wziął je natomiast dlatego tylko, poniewai 
miał w tem swój plan, swoje wyliczenie.

Rzekł do swego rozmówcy:
— Dobrze, ja to zrobię...
Nie ujawniał wszakże specjalnego pośpiechy 

w tym kierunku.
Na to tamten się zniecierpliwił, mówiąc:
— W takim razie chodźmy natychmiast...
—  Dobrze, jestem gotów! — zgodził sie Artuf,
Gdy wychodzili, Artur, rozejrzał się dookoła

siebie i zupełnie nieoczekiwanie po przejściu para 
kroków, podszedł do policjanta, mówiąc:

— Proszę natychmiast zaaresztować tego pa
na. Jestem synem ministra Majona, to jest niebez* 
pieczny przestępca... Pójdziemy wszyscy razem do 
komis ar j atu.

Tamten osłupiał i krzyknął oszołomiony:
-i- Zwarjował pan, czy co? Jak pac śmie wo- 

góle coś podobnego?!
Rzeczywiście policjant był też tem wszystkiem 

niemało zdziwiony i ani drgnął.
Nieznajomy osobnin błyskawicznie skorzystał 

ż tego i czem prędzej rzucił się do ucieczki.
To dopiero wyrwało policjanta z obojętność! 

i puścił się w pogoń za nim, zarazem alarmując 
gwizdkiem posiłki.

Nie były one wszakże potrzebne, bo przechod
nie dopomogli mu i rzuciwszy się ku niemu, szybko 
schwycili uciekającego, oddając go w ręce nadbie
gającego policjanta.

Policjant spełnił już teraz polecenie Artura 
i rzeczywiście, cała trójka udała się do komisarjatu.

Tu Artur wnet zgłosił się do dyżurnego komi
sarza i opowiedział, kogo tu sprowadza, mówiąc:

—  Ten oto nieznany mi osobnik, usiłował mnie 
przekupić, chcąc wymusić na mnie zrzeczenie się 
zeznań oskarżających, które poważnie obciążą całą 
ogromną organizację handlarzy żywym towarem, 
grasującą w Paryżu, a sięgającą swemi mackami bo
daj na cały świat. Osobnik, pragnący mnie podku
pię, musi być jednym z głównych hersztów tej ban
dy. Trzeba dobrze go pilnować, aby po nitce dojść 
do kłębka. Jakiemi środkami ta banda rozporządza, 
widać już choćby z tego, że dla przekupienia mnie, 
nie szczędzili nawet tak ogromnej sumy, jak sto ty
sięcy.

Dalszy ciąg pojutrze

Tiiemnlca starego k e n M
Cicha, skromna kawiarenka 

rozbrzmiała nagle melodją ostat 
niego szlagieru. Niski przyci
szony głos powtarzał namiętny 
refren.

Pan Stanisław Graf! oderwał 
wzrok od gazety, którą czytał 
popijając kawę i rzucił niena
wistne spojrzenie na głośnik ra 
djowy.

—- Przeklęty wynalazek, ni
gdzie niema dziś spokoju — 
mruknął zjadliwie przez zaciś
nięte zęby i dodał:

—  Przeklęte cżasy, przeklęty 
kryzys, przeklęta plajta!

— Plajtą, plajta — brzmiąłó 
W uszaćh pana Stanisława, jak 
gdyby jakiś zły d u c h  bęzui tan
inie tón wyraz powtarzał.

Biedak znajdował się bowiem 
W przededniu zuoełnego ban
kructwa. Groźna likwidacja in
teresu. który mógł być złotodaj

nym, gdyby nie brak gotówki. 
Pan Graff poruszył już niebo i 
ziemię, aby uratować fabrykę 
przetworów owocowych, której 
hył właścicielem, wszystko na- 
próźno.

Koncert reklamowy! Przy 
dźwiękach foxtrota męski głos 
podaje adresy reklamowanych 
firm-

„Zwiedzajcie nowo otwartą 
ańtykwarmę — „Okazja", boga 
to zaopatrzoną w cenne antyki!

Zasugestjonowany skierował 
się odrazu w stronę antykwami 
„Okazja” . Stanął przed wy
stawą wpatrzony w różne cac
ka, rzeźby i obrazy ustawione 
za lustrżąńą szybą. Zaciękawił 
gó stary sztych i pragnąc mu 
się z bliska przyjrzeć wsżedł do 
Wnętrza sklepu.

Tu nagle zapomniał o szty
chu. Oilą jego uwagę pochło

nął kantorek zniszczony i zaku 
rzony, stojący nau boczu. Taki 
sam kantorek znajdował się u 
babki pana Stanisława w wiej
skim kresowym dworze, dziś 
już nie istniejącym.

Gospodarz antykwami zdzi
wiony, że klient zainteresował 
się „bruchtem", na który nikt 
nie zwracał uwagi, zaczął jed
nak zachwalać towar. Po dłu
gich targach kantorek został na 
byty za trzydzieści złotych.

Panna Alina Graffówna ze 
zdumieniem oglądała „mebel", 
który został wniesiony do 
mieszkania, następnie spojrzała 
na ojca i spytała:

— Czemu tatuś to kupił?
— Bom war jat — odrzekł 

szorstko.
Sam nie rozumiał teraz jak 

mógł wydać ostatnie pieniądze, 
w tak nierozważny sposób Ją
trząc iednak na kantorek zada
wał s^bic w duchu oy+anie:

— Ten, czy nie ten?

I n-.gle coś sobie przypo
mniał. Pewnego razu, gdy był 
jeszcze chłopakiem, babka w je 
go obecności wysunęła szufla
dę utopioną w głębi kantorka, 
otwierającą się za pomocą ukry 
tej sprężyny. Zainteresował się 
ogromnie tą małą szufladką, tak 
skrzętnie schowaną za innemi, 
że nic nie zdradzało jej istnie
nia, póki nie nacisnęło się sprę
żyny.

Babka wtajemniczyła go w 
ten szczegół i rzekła:

— Ty jedęn, będziesz znał ta
jemnicę mego kantorka.

Lata minęły,* babka umarła. 
On sanj zapomniał, o tajemni
cy, którą znał. Dwór został 
sprzedany. Jaki los spotkał 
meble, tego pan Stanisław nie 
wiedział.

Dziś drżąca dłonią wysuwał 
szuflady od staretfo kantorka w 
nadziei, że natrafił na rodzinną 
pamiątkę. W tem pod jego do

tykiem, coś się poruszyło, ugię
ło. Usunęła się mahoniowa de
seczka odsłaniając szufladę pel 
ną papierów i listów. Znltły 
wszelkie wątpliwości. Pożółkłe 
kope-ty zawierają listy pisane 
do pani Karoliny Graffowej.

Pan Stanisław wydobył je 
wszystkie Zwój papierów wy
pada mu z rąk i rozsypuie się 
po oodłodze. Schyla się, aby je 
podnieść, lecz nieopisane zdu
mienie przykuwa go do mtefsea.

U jego stóo wśród listów le
żą banknoty! Barwne szwaj
carskie „tysiącfrankówki".

Gdy oprzytomniał zaczął 
zbierać — naliczył ich sto.

Pnśrr>’ °rtnv dar bahki.
Pan Stanisław nr zasłał nrze 

klinać nowe wynalazki. Twier
dzi. że na fatach eteru dnsTedł 
go rfłos 7 zaświata i uratował od 

v To w ioiło
ynitn V-a«*or„

ka habki nanoszy się wspaniały 
radjo-aparat
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Niedz.. le 

40 męczenników

„W e d y  O b yw a te l" . —  Już ukazał się 
2-gi numer czasopisma społeczno-gospo
darczego dla młodzieży, wydawanego 
pod  powyższym tytułem przez P. K. O, 
Staranna szata zewnętrzna, ciekawa 
tret c\ „C o  to jes t  pieniądz?" „Jak o- 
szczędtam y", „W p u s zc zy " , „Budujem y  
sami kajak", „ ja k  pani mysz męża ro
zumu nauczyła"?, „Konkurs skrzynki 
radjowej PICO" itd.) liczne ilastracje 
zagadki itd. składają się na treść tego 
nieprzeciętnego tygodnika dla młodzie
ży od  lat /  do 1/. Prenumerata roczna 
„M łodego Obywatela“  wynosi tylko Zł. 
1. Wy laty na k-to P. K. O. Nr 29.200. 
Szkolne Kasy Oszczędności i inne orga
nizacje młodzieży zamawiające 5  egzem
plarzy, otrzym ują 6-ty numer bezpłat
nie. Egzemplarze okazowa wysyła na 
żądanie bezpłatnie Referat P>asowo-Pro- 
pagandowy P K O . w Krakowie.

KRONIKA K R A K O W A
Epilog zabójstwa k. Wieliczki

M ąi dwocla ion
Przed sądem okr. w Poznaniu 

toczyła się sprawa niejakiego 
Władysława Radzińskiego oskar
żonego o  bigatnję.

Sąd przesłuchał obie żony o- 
skaitonego które zgodnie ze
znały, że Radziński był dla obu 
wzorowym mężem!

Na zapytanie dlaczego opuścił 
pierwszą żonę, oświadczył, że 
poniewierała go jego rodzina.

Sąd akazał bigamistę na 6 m. 
więzienia.

Tajtmfeicza zbrodnia
Tajemniczą zbrodnię wykryto 

W Wilnie. W lesie na Zwierzyń
cu przechodnie zauważyli wysta-

S’ ącą ze śniegu nogę. Śnieg roz- 
;opano i na głębokości pół met

ra znaleziono zwłoki mężczyzny 
w wieku około lat 40, ubrany 
w smoking i futro.

Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnych dokumentów, jednak 
władze zdołały ustalić, iż jest 
to Józef Klewisz, z zawodu ku
piec. W kieszeni zmarłego zna
leziono 8 zł. zaś żona jego do
świadczyła, iż wychodząc z do
mu miał 10 zł. W obec tego u- 
pada przypuszczenie mordu ra
bunkowego.

Skazanie drogerzysty
Adw. dr. Bernard Loebel prze

syła nam wyjaśnienie w sprawie 
notatki pt. „Proces karny dro
gerzysty" prostujące podanej w 
tej notatce należnej sumy od 
szkodowania przez osk. Stubera 
diap. Krilla 1.000 zł. któie fak
tycznie wynosiło 380 zł.

Ponadto sąd skwalifikował ro- 
szczenie tej pretensji na drogę 
prawno cywilną.

Osk. p. Stuber natomiast ska
zany zosiał za przerobienie za 
świadczenia rejestracyjnego auto
mobilu na karę więzienia przez 
6 miesięcy.

SamlAjstM ptlicjuta
W  lesie nadleśnictwa Drewni- 

ca pozbawił się życia za pom o
cą wystrzału z rewolweru w 
prawą skroń 30-letni Eugenjus- 
Korencewicz, posterunkowy I 
komis, policji z Warszawy.

Przyczyną samobójstwa była 
choroba i zawód miłosny.

Dnia 26 sierpnia ubiegłego r. 
odbywała się w Węgrzcach 
Wielkich koło Wieliczki zaba
wa wiejska w której brała u- 
dział wielka liczba uczestników 
zam. w Węgrzcach Wielkich o- 
raz okolicznych wsiach.

Zabawa rozpoczęła się w go
dzinach popołudniowych, a skoń
czyła się około 12 w nocy, kie
dy to jeden z uczestników za
bawy Jan Juras, liczący lat 22 
ślusarz, w stanie podchmielonym 
wszczął kłótnię z innymi ucze
stnikami zabawy, w czasie któ
rej ugodził nożem w rękę Fran
ciszka Gąstoła, lat 21 liczącego 
czeladnika stolarskiego, tak, że

spowodował u niego ciężkie u-1 Za czyn ten osk. Juras w dniu 
szkodzenie ciała. 11 grudnia 1934 r. został ska

Celem niedopuszczenia do zany na karę więzienia przez 
dalszych awantur kolega osk. 3 lata i 2 mieś
Jana Jurasa Tadeusz Makuch 
zaczął uspakajać osk. i prosić 
go, by zaprzestał dalszej bitki, 
lecz osk. Juras wszczął zwadę 
również z Tadeuszem Makuchem 
i w czasie bitki ugodzi Tadeu
sza Makucha dwukrotnie nożem 
raz w ramię, a drugi raz w ple
cy sztyletem, tak, że Tadeusz 
Makuch poniósł śmierć.

Osk. Juras po cokonsniu te 
go krwawego czynu zbiegł, przy- 
czem wywołał „ja jestem Juras, 
wy mnie dziś poznacie".

O d wyroku tego wniósł osk 
apel cję iw  dniu wczorajszym 
odbyła się rozprawa przed Są
dem Apelacyjnym w Krakowie, 
który po przesłuchaniu swad- 
ków na wniosek pełnomocnika 
pnszkodowanych orez obrońcy 
lozprawę odroczył celem prze
słuchania dalszych świadków.

Rozprawie przew. S. A ,  Dr. 
Kawecki, S. A. Di. Pilarski i 
S. A. Dr. Łaba. Osk. prok. 
Apel. Dr. Wysocki, poszkodo
wanych bronił adw. Pleszowski.

Dom nierządu w Podgórzu
Przed sędzią dr. Wasilewskim 

i osk. publ. dr. Dulębą w sądzie 
okr. karnym w Krakowie zasiad 
ła wczoraj na ławie oskarżonych 
Janina Czeka! lat 41, zamiesz
kała przy ul. Zgody 7 w Pod

górzu oskarżona o to że pro-1 mieszkanie i pobierając za każ- 
wadziła dom nierządu oraz że dy ,,seans" po 1.50.
ułatwiała cudzy nierząd rejes
trowanej prostytutce Rozalji 
Holzman wynajmując jej własne

NOWE PRAWO
o Sądach Pracy

do nabycia w administracji 
Ost. Wiadomości Krak.

p t ;

Wjpidei m Dl. B iftp  Ciała
Wczoraj o godz. 16,30 wiecz. 

kierowca samochodu osobowego 
Nr. Kr. 95261, jadąc samocho
dem ul. Dietla w Krakowie w 
kierunku ul. Krakowskiej, u wy
lotu ul. Bożego Ciała najechał 
na wóz platformowy własności 
spedytora Fischera Heima, zam. 
przy ul. Bocznej Skawińskiej 2.

Wskutek najechania został u- 
szkodzony wóz, oraz koń do
znał złamania nogi. Szkoaa ja
ką poniósł Fischer wynosi 800 
złotych.

Winę w wypadku ponosi szo
fer, który po wypabku pozosta
wił samochód na miejscu a sam 
zbiegł.

Dochodzenia prowadzi się.

Aresztow ania
Policja krakowska aresztowała 

Kowalskiego Stanisława, lat 29, 
zam. przy ul. Snawir.skiej 18, 
Szatana Stanisława lat 26, ro
botnika zam. przy ul. Rydlówka 
20 oraz Stępę Juljana l«t 18 i 
Żurka Franciszka lat 20 za kra
dzieże.

Jaczejka komunistyczna 
w gimnazjum

Pod zarzutem przynależności 
do O . U. N. i działalności anty
państwowej stanęło przed sądem 
okr. w Brzeżanach 11 uczniów 
gimnazjalnych w osobach: M.
Werboweckiego ucz. 7 kl., 1. 
Majczuka ucz. 8 kl., O. Kotlar 
czuka ncz. 1 kl., P. Babija ucz. 
7 kl., O. Wojtowicza ucz. 7 kl., 
W. Biłyka ucz. 7 kl., B. Musz- 
kiewicza ucz. 5 kl., W. Skaśko- 
wa ucz. 6 kl., I. Kubaja ucz. 6 
kl. T. Pawłowa ucz. 6 kl., i O. 
Semczyszyns absolwenta gimn. 
— W wyniku rozprawy skazani 
zostali; Werbowecki na karę 
więzienia przez 3 lata i 6 mie
sięcy, Majczak, Kotlarczuk, Ba- 
bij, Wojtowicz, Bityk, Muszkie- 
wicz, Skaśków, i Kub. j na ka
rę więzienia po 2 lata, zaś 
Pawłów i Semczyszyn zostali 
uniewinnieni.

Św iętokradcy zrabowali 
d ew ocjon a lja

D o kościoła  we wsi M ikoła
jów  Stary pod  Sachaczewem  
Zakradli się dzisiaj w n ocy  nie- 
w ykryci spraw cy, którzy dostali 
się do  zakrystji, rozb ili znajdu
jącą się tam kom odę, splądro
wali wszystkie szuflady, rozbili 
puszkę do  ofiar, znajdującą się 
w kościele, i zrabowawszy pie
niądze i cenn iejsze drobiazgi, 
zb ieg li, pozostawiu szy na m iejs
cu karabin niem iecki.

O świętokradczej kradzieży 
zawiadomiono najbliższy poste
runek policji, który ustalił, iż 
karabin pochodzi ze szkoły ze 
wsi Budki Piaseckie.

W oczaeb 7-lifsiej mmli
z a b i ł  ż o n ę

Wczoraj o godz. 19,15 wyda
rzyła się w mieszkaniu bezro
botnego Jana Żabińskiego w 
Bytomiu, pizy ul. Fryderyka 26 
straszna tragedja. Mianowicie 
między 30-letnim Janem Żabiń
skim a 29-letnią żoną ego, 
Martą, powstała w kuchn: gwał
towna kłótnia, w trakcie której 
Żabiński w najwyższym zdener
wowaniu ściągnął z pieca że
lazko do prasowania i rzucił 
nim na żonę, która wskutek 
gwałtownogo uderzenia w skroń 
poniosła śmierć na miejscu. 
Świadkiem tragicznego niepo
rozumienia oraz zbrodni . była 
siedmioletnia córeczka Żabiń 
skich.

Żabiński, dokonawszy zbrodni 
pożegnał się ze łzami w oczach 
z córeczką i udał się natych
miast do komisarjatu policji, 
gdzie przyznał się do popełnie
nia zbrodni.

żabiński w toku wstępnych 
dochodzeń tłu mac ył się silnem 
podnieceniem spowodowanem 
długotrwaiem bezrobociem, oraz 
stałemi kłótniami na tern tle 
między nieboszczką a nim.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie uniewinnił osk. spowodu 
braku dowodów.

Nadużycia sekretarza 
magib traln.

Sekretarz magistratu m. Zło
czowa J. Jasiński zawieszony 
został w urzędowaniu w wyniku 
dochodzeń, które wykazały, iż 
zdefraudował na szkodę miejs
cowego Tow. Prac. Miejskich 
4.000 zł., iakoteż przywłaszczył 
sobie szereg artykułów przeina
czonych dla powodzian.

Skazanie szajki 
złodziejskiej

Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie scanęli wczoraj człon
kowie szajfci złodziejskiej i pa- 
serskiej. W listopadzie nbiegłe- 
go roku okradziono właściciela 
autodorożki St. Niemca. Zabra
no mu futro, w kieszeni które
go znajdowało się 5.000 zł., 
oraz ubranie, wskutek czego 
okrad.iony poniósł stratę oko
ło 6.000 zł.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie sąd skazał za kradzież Fr. 
Kapustę 1. 26 na 2 lata więzie
nia, W. Berge.a I. 25 i F. Le- 
piarzt każdego na 1 rok wię- 
zięzienia. Ponadto skazano A, 
Wojtowicz na 6 miesięcy wię
zienia i 50 zł. grzywny, i H 
Baronową na r„ics. więzienia i 50 
zł. grzywny.
Portjer hotelowy czerpał 

zyski z nierządu
Funkcjonariusze urzędu śled

czego aresztowali portjera ho
telu pod Lwem, Henryka Jur* 
kiewicza, zamieszkałego w T o
runiu przy ul. żeglarskiej 2, 
który popierał uprawianie nie
rządu i za pewną opłatą w 
hotelu pod Lwem wynajmował 
prostytutkom pokoje.

Teatr niejaki pop. „To więcej niż mi
ło ś ć '' wiecz. „Peakromienie złośnicy". 
Teatr żydowski „Zdała od ladii".

fiepeniar tu  tntoiskick
Adria: „Sprzedany głoa".
A p o llo  „Antek pelicmeistcr". 
A tla n tic  „Amok".
B ag a te la  „Viva V illa" oras rewja 
„Plotki Krakowa".
Ii*n» ż c .ie r z a  „Baby".
Stażem „Czy Lncyna to dziewezyar", 
P rom ień  „Radeina godzina Micka* 
Mouse" i „Król be* korony14.
Sokół „Dziwny dom" i „Kłopoty Kok* 
na i Ska".
Stonka „Hanka, czarne oczy".
Świt „Niedokończona aymfonja". 
Sztuka: „Knazanie szatana". 
Uciecha Niedokończona lymfenja". 
Wanda: „Sprzedany głoa".
Zorze: „Prokurator Alicja Horn"

Radjo

O d cisk i u su w a  radynalnie 
jedynie pasta z apteki pod Z ło 
tą Koroną w Krakowie Ryr.ek 
Gł. 22.

Cena pudełka 35 gr.
Przeciw  bolesnemu pierzchnię

ciu rąk również poleca płyn..
Cena f laszcczki  35  gr.

Kraków. G. 9,00 Audycja p a - _ _  
10,30 Nabeżeństwo z katedry aw. |aM 
11,57 dcjnal ’ ?,03 Wiadom. metoer.
12.15 Koncert 13,00 Teatr wyobraaai
12.15 Poranek 15,00 „Ds.wna przyct, 
da" 15.15 Pieśni Indowe 11,35 Siatko* 
wisko wiejskie 16.00 Koncert 19,45 Ra- 
-ytacje 17.10 Koncert 17.40 Audycja 
dla dzieci 17,50 Odczyt 18,00 „To ta
kie znane..." 18,45 Zycie młodzieży 
19,08 „Pycerskoić wieśniacza" 19,45 
Odczyt 20,00 Muzyka 110,45 Dziennik 
wieczorny 21,00„Leżaszyderców"21,45 
Wiadomości sportowe 22,00 Koncert 
23 00 Wiad meteor.

Nocny I dzionw dyinr ip i ł l
Apteka pod Słońcem Rynak A-—li 

43, pod Eiknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boakr Krowoderska 74, w Dęb
nikach Konopnickiej 3, pod Złotyw 
Ortem Krakowaka 9, Mogilska 16-

Apteka Podgórska Rynek 9. 

Dzionny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koronę Rynek g 

22, pod Gwiazdą Fiorjońske 15, pod 
Opatr - neacia Karmelieka 23. H ersaaw- 
j i t l  Aleja 29-go Listopada 17, poi 
Aniołem Dietla 76.

Apteka Podgóraze Rysek 9

Nocny dyżur lekarzy
Dr. Gradzińaka Michalina Stnre- 

wiślnr 20. Dr Jurkowie! Ansslja Wrze
siński 9. Dr. Nowak Tadensa Joaefi* 
tów 21. Dr. Pleszowski Ignacy jabło
nowskich 22.

Tajny proces
Przed trybunałem sądu okr. 

karnego w Krakowie odbyła słą 
onegdaj tajna rozprawa. Na ła 
wie oksarżonych zasiadł robot
nik z Jaworzna Antoni Ewert 
pud zarzutem dokonania gwałtu 
na 2 nieletnich dziewczynkach. 
■ Sąd skazał oskarżonego na 5 
lat więzienia. Oskarżał prok. 
Gajewski.

Kawalerowie z Paleatyay 
domagają nią koi

Z Palestyny nadszedł sensacyj
ny list do Zw. Rabinów w Pol
sce, którego autorami są młó
dź1 żydzs. Uskarżają się oni na 
rozpustę i demoralizacie szerso- 
ną wśród młodzieży przez ara
bów, którzy utrzymują specjalne 
„dumki rozkoszy" w Haifie, do 
których młodzież żydowska W 
stanie bezżennym udają się W 
dni wolne od pracy.

Autorzy tegc, listu wzywają 
Z w. Rabinów w Polsce, by do
łożyli wrzelkish sta uu w kie
runku umożliwienia emigracji 
jaknajwiększej ilość panien * 
Polski do Pa!estyny, aDy w ten 
sposób ułatwić samotnym ży
dom ożenek.

i

D o m o k r ą ż n i  s p r z o d s i w c ?
posiadający 5— 10 zł. gołówni 
poszukiwani. Zgłoszeni] do Ad®* 
ul. Na Gródku 2, pod „pewn? 
zarobek".
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